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poświęcam
Gdy w krótkim artykule zamierzam 

napisać o tym, co Pius XII zdziałał 
dla Polski w czasie II wojny światowej 
słowem i czynem, odczuwam, jak trud­
ne jest to zadanie. Z ogromnego mate­
riału pism i przemówień Piusa XII i 
korespondencji Sekretariatu Stanu 
Jego świątobliwości z nuncjuszem 
Orsenigo w Berlinie trudno jest tak 
dobrać wyjątki, by z jednej strony nie 
pominąć rzeczy zasadniczych, z drugiej 
strony nie znużyć zbyt długim- refe­
ratem.

Najpierw przede wszystkim należy 
zwrócić uwagę na fakt, który i inno­
wiercy spostrzegają, mianowicie że 
Pius XII jest człowiekiem wielkiej 
świątobliwości, jak w potocznym 
języku się mówi: człowiekiem świę­
tym. że wobec tego trzeba wierzyć 
jego słowom, gdy mówi o swej miłości 
do wszystkich ludzi, a zwłaszcza do 
cierpiących. Jeśli komu trudno w to 
uwierzyć, to dlatego, że przyzwyczaili­
śmy się do kłamstwa na każdym kroku 
— cuncti faciunt mendacium, wszyscy 
kłamią, jak mówił Jeremiasz.

Pius XII mówiąc 13.6.1943 o oszczer­
stwach propagandy anty religijnej
stwierdził: „Nasze serce i Nasze usta 
nie przeczą sobie wzajemnie, ponieważ 
My nie zaprzeczamy czynami temu, co 
mówimy.“

OBECNOŚĆ
W KONFLIKCIE WOJENNYM

Powiedziano krótko: przejawami o- 
becności Piusa XII w konflikcie wo­
jennym były: modlitwa, działalność 
dyplomatyczna, słowo, miłość.

Ta działalność Papieża dotyczyła 
wszystkich ludzi i wszystkich narodow. 
Ale jak dobra matka i dobry ojciec, 
aczkoiwiek równą miłością starają się 
darzyć wszystkie dzieci, to jednak są 
bai dziej czuli w stosunku do dzieci cier­
piących, tak też i Pius XII. Stwier­
dził to wyraźnie: „czułość ojcowska 
zachowuje swoje specjalne względy dla 
uciśnionych, chciałaby zatrzymać się 
nad każdym z nich“ (30.9.1939); „tym 
bardziej drodzy, im bardziej strapieni“ 
(12.3.1944).

ROLA HISTORYCZNA POLSKI
Przechodząc do szczegółowego omó­

wienia działalności Piusa XII dla 
Polski, musimy przede wszystkim 
stwierdzić, że Papież rozumie i docenia 
rolę historyczną Polski. Przed wstą­
pieniem na Stolicę Piotrową dał temu 
wyraz w sławnej mowie 25.9.1936 w 
Rzymie na kongresie dziennikarzy ca­
łego świata. Jako Papież mówił na ten 
temat przede wszystkim w przemówie­
niu na audiencji Polaków 30.9.1939, 
w odpowiedzi na życzenia imieninowe 
do kardynałów 2.6. 1943, a pisał w 
pierwszej swej encyklice „Summi Pon- 
tificatus“ z 20.10.1939.

W przemówieniu z 30.9.1939 tak 
pięknym, że pragnęłoby się przepisać 
je w całości, mówił Papież:

„Pozostają wam, jak smugi świetla­
ne wśród mroków obecnej nocy, wielkie 
wspomnienia waszych dziejów naro­
dowych, których 10 wieków bez mała 
poświęconych zostało na służbę Chry­
stusowi, a  często na wielkoduszną 
obronę chrześcijańskiej Europy. Pozo­
staje wam przede wszystkim wiara, 
która nie chce zaprzeczyć samej siebie, 
dziś godna tego, czym była dawniej, 
tego, czym była jeszcze wczoraj. Po 
szlakach, na przemian tragicznych i 
pełnych chwały, jakimi szła Polska, 
spłynęły już liczne rzeki łez i potoki 
krwi; były tam otchłanie bólu, ale 
były także szczyty świetlanych zwy­
cięstw; były niziny i doliny pokoju, 
opromienione wszystkimi blaskami 
religii, nauki i sztuki. W ciągu ruchli­
wych swych dziejów naród wasz zaznał 
chwil agonii i okresów pozornej 
śmierci; ale oglądał także dni odrodze­
nia i zmartwychwstania. Jednego 
tylko nikt nigdy nie widział w wa­
szych dziejach, a wasza tu obecność 
zapewnia Nas, że i nigdy nie obaczy, 
mianowicie: Polski niewiernej lub od­
dzielonej od Chrystusa i od Jego Ko­
ścioła.

„Kraj św. Kazimierza i św. Ja­
dwigi, kraj dwóch świętych Sta­
nisławów, św. Jana Kantego i św. 
Andrzeja Boboli mógł w ciągu wieków 
postradać na czas jakiś swoje ziemie, 
swój dobytek, swoją niepodległość, ale 
nigdy swojej wiary. Nigdy nie utracił 
swego gorącego nabożeństwa do Naj­
świętszej Panny, do tej przemożnej a 
słodkiej „Królowej Polski“ która w 
swym cudownym obrazie, jest od wie­
ków w świątyni Częstochowskiej pocie- 
szycielką w bólu całego narodu i po­
wiernicą jego niezłomnych nadziei...“

2.6. 1943 powiedział Papież na
audiencji kardynałów: „Nikt, kto zna 
historię Europy chrześcijańskiej, nie 
może nie wieazieć ani zapomnieć o 
cym wszystkim, co Święci i bohaterowie 
Polski, jej uczeni i myśliciele dali jako 
współudział w stworzeniu duchowej 
ojcowizny Europy i świata i w czym 
także prosty i wierny lud polski w mil­
czącym heroizmie swych cierpień 
w ciągu wieków przyczynił się do roz­
woju i zachowania Europy chrześci­
jańskiej.“

W encyklice „Summi Pontificatus“, 
która wkrótce po wybuchu wojny była 
drukowana w urzędowym organie Sto­
licy Piotrowej „Acta Apostolicae Se- 
dis“, docierającym do wszystkich die­
cezji świata katolickiego, pisał Pius 
XII: „Krew niezliczonych istnień
ludzkich, nawet nie biorących udziału 
w wojnie, podnosi wstrząsającą skargę, 
zwłaszcza nad ukochanym Narodem, 
Polską, która za swą wierność dla Ko­
ścioła, za swoje zasługi w obronie cy­
wilizacji chrześcijańskiej, zapisane 
niezniszczalnymi głoskami na kartach 
historii, ma prawo do ludzkiego i 
braterskiego współczucia świata, i ufna 
w przemożne wstawiennictwo Maryi 

Auxilium Christianorum“, Wspomo­
żenia wiernych, oczekuje godziny 
zmartwychwstania na zasadach spra­
wiedliwości i prawdziwego pokoju“.

SMUTEK Z POWODU CIERPIEŃ 
POLSKI

Piusa XII można by nazwać Papie­
żem Cierpiących: tak często mówi o 
cierpiących zwłaszcza na skutek wojny 
i nieludzkiego postępowania włacców 
i rządów Niemiec i Rosji.

O smutku odczuwanym na wieści do­
chodzące z Polski mówił Papież zaraz 
od początku wojny. Mówił w czterna­
stym dniu wojny do ambasadora Bel­
gii: „ta nowa wojna wstrząsa już zie­
mią Europy, a szczególnie ziemią 
jednego Narodu katolickiego“.

We wspomnianym już przemówieniu 
do Polaków w trzydziestym dniu wojny 
mówił Papież:

„Najdrożsi Synowie i Córki! Przy­
szliście tutaj prosić Nas o błogosła­
wieństwo w chwili szczególnie bolesnej 
cla waszej Ojczyzny, w tragicznej go­
dzinie waszego życia narodowego. 
Toteż nigdy może równie głęboko i 
gorąco jak dziś nie odczuwaliśmy 
pragnienia pokazania czynem i sło­
wem, czym z tajemniczego zrządzenia 
Opatrzności mamy być tu na ziemi, a 
mianowicie Zastępcą i Namiestnikiem 
Jezusa Chrystusa, żywym obrazem 
tego Boga wcielonego, o którym św. 
Paweł mógł powiedzieć: „Apparuit 
benignitas et humanitas — objawiła 
się dooroć i ludzkość“ (Tyt. III, 4). Tak 
jest, pragnęlibyśmy w tej chwili dać 
poznać, zrozumieć i odczuć nieskoń­
czenie tkliwe współczucie samegoż 
Boskiego Serca wam wszystkim, któ­
rzyście dziećmi katolickiej Polski... 
Przyszliście, by z Naszego serca i Na­
szych ust usłyszeć słowa pociechy i 
otuchy w cierpieniach. Jest Naszą po­
winnością ojcowską dać wam je, i nikt 
z pewnością nie ma prawa temu się 
dziwić. Miłość ojcowska bierze udział 
we wszystkim tym, co dzieci dotyczy;
0 ileż silniej drga ona na widok tego, 
co je rani! Chciałaby każdemu z nich 
powtórzyć słowa św. Pawła do Koryn­
tian: „Quis infirmatur, et ego non 
infirmor? — Któż z was choruje, a ja 
nie choruję?“ (2 Kor. XI, 29).

„Już cierpią tysiące, setki tysięcy 
nieszczęśliwych istot ludzkich i dozna­
ją na ciele i na duszy strasznych skut­
ków tej wojny, od której, jak wam 
wiadomo, tak uporne i tak gorące 
Nasze usiłowania — ale niestety, da­
remne! — starały się ustrzec Europę i 
świat cały. Przed oczyma Naszymi 
przesuwa się obecnie widowisko sza­
lonego lęku i ponurej rozpaczy: ta 
niezliczona rzesza uchodźców i tułaczy, 
tych wszystkich, co już nie mają oj­
czyzny ani domowego ogniska. Docho­
dzi aż Nas przejmujące łkanie matek
1 żon, opłakujących swych bliskich, 
którzy padli na polu walki. Słyszymy 
skargę żałosną tylu starców i chorych, 
z których wielu pozostało może bez 
wszelkiej opieki i wszelkiej pomocy. 
Słyszymy kwilenie i płacz niemowląt, 
pozbawionych rodziców, wołanie ran­
nych i jęki umierających, którzy 
wszak nie wszyscy byli żołnierzami. 
Przejmujemy się tymi ich cierpienia­
mi, tą nędzą, tą  ich żałobą, jakby Na­
szą własną. Miłość bowiem Papieża do 
dzieci Bożych nie zna kresu, nie zna 
granic. Wszyscy synowie Kościoła są u 
siebie, we własnym domu, gdy cisną

się dokoła wspólnego Ojca; wszyscy 
mają miejsce w jego sercu...“

8.12. 1939 r. w Bazylice Santa Maria 
Maggiore na 40-lecie swej pierwszej 
Mszy św. mówił Papież: „Lecz Nasza 
myśl, odrywając się od obecnej radości, 
samorzutnie ulatuje tam, gdzie w kra­
jach chrześcijańskich sroży się wojna, 
obalając tyle młodego życia i siejąc 
ruiny i płacz. Na skutek tak wielkiej 
żałoby ogarnia Nas najgłębszy ból 
i fala najbardziej gorzkiego smutku 
uderza o Naszego ducha.“

19.11.1944 r„ przyjmując na audien­
cji kolonię polską w Rzymie, mówił 
Papież o powstaniu warszawskim:
....to bohaterskie miasto, którego imię
jest tak bogate w szlachetne dzieje, a 
tak pełne tragizmu z powodu niewy- 
słowionych katuszy! Ktokolwiek za­
chował w sercu choćby najsłabszą iskrę 
poczucia sprawiedliwości i człowieczeń­
stwa, ten stanie osłupiały i przybity, 
słuchając tylko lub czytając, co o niej 
opowiadają. A nawet i to, co się opo­
wiada, zaledwie pozwala dojrzeć 
straszliwą rzeczywistość. Warszawa! 
Miasto opromienione aureolą wytwor­
nej kultury, której pociągającemu cza­
rowi ulegali nawet cudzoziemcy! War­
szawa, przemieniona dla swych wła­
snych synów w ognistą kaźń, której 
palące więzy odczuli nie tylko ci, co 
walczyli, ale gdzie także niewiasty i 
nieletnie dzieci, odosobnione i odcięte 
od świata, przeżyły niewysłowione 
męczarnie, fizyczne i moralne!...“

DZIAŁALNOŚĆ DYPLOMATYCZNA 
NA RZECZ CIERPIĄCYCH

Tyle o słowie pociechy Papieża. Ale 
słowo Papieża mówione i pisane to 
ponadto potępianie zbrodni i głoszenie 
postulatów. I do omówienia tego z 
kolei przejść należy.

Najpierw niezbędne spostrzeżenie.
Papieże otrzymują informacje z ca­

łego świata i mają do podejmowania 
decyzji wiele takich elementów, któ­
rych nie tylko nie znamy, ale nawet 
nie wyobrażamy sobie, że takie istnie­
ją. Papieże otrzymując informacje z 
całego świata oceniają wszystko jakby 
patrząc na wszystko z wysokiej góry. 
Dlatego mówimy: z Wyżyn Watyka­
nu. Ponadto podobnie jak każdy mą­
dry człowiek, Papieże przy powzięciu 
decyzyj czynią to i starają się czynić 
w duchu roztropności. Cnota roztrop­
ności jest bowiem jedną z cnót zasad­
niczych, kardynalnych, bo na niej jak 
na zawiasach obracać się winno życie 
ludzkie. (Cardo, jak wiadomo, znaczy: 
zawiasy, biegun, istotne miejsce.)

Gorliwość bez roztropności może 
przynieść nawet wielkie szkody. Męst­
wo bez roztropności może doprowadzić 
nawet do klęski. I dlatego mówi Pis­
mo: „Lepszy jest mąż roztropny niźli 
mocny.“

W poczuciu swej wielkiej odpowie­
dzialności Pius XII stwierdził kilka­
krotnie, że znane mu były dobrze zni­
szczenia, klęski i wszelkiego rodzaju 
nieszczęścia Polaków.

Stwierdził to m.in. w listach do pre­
zydenta Raczkiewicza z 25.6. 1941, 16. 
2. 1943 i 31.8. 1944, w listach do kard. 
Hlonda z 1.1. 1942 i 29.6. 1945.

Wiedział także o nieszczęściach in­
nych narodów.

2.6. 1943 r. mówiąc o narodach, któ­
rych młodzież i ludzie wykształceni są 
mordowani, o narodach, na których 
dokonywa się zbrodni budzących gro­
zę, zaznaczył Papież, że w wysiłkach 
dla polepszenia ich doli każde słowo, 
z którym zwraca się do odpowiednich 
władz i każde publiczne odezwanie się 
muszą być przez niego (Papieża) p o ­
w a ż n i e  w z i ę t e  p o d  r o z ­
w a g ę  i z w a ż o n e  w i n ­
t e r e s i e  s a m y c h  c i e r p i ą ­
c y c h ,  by mimo woli ich położenia 
nie uczynić bardziej ciężkim i nie do 
zniesienia.

W liście do prezydenta Raczkiewicza
z 31.8. 1944 r. stwierdził: “.... Wszyscy
wiedzą, że w wykonywaniu Naszego 
apostolskiego urzędu, wszelkimi spo­
sobami, jakimi rozporządzaliśmy, sta­
waliśmy w obronie uciśnionych i do­
magali się dla nich ochrony prawa. 
W szczególności dla Polski, która zdo­
była sobie chlubny tytuł „semper fide- 
lis“, pragnęliśmy godziny zmartwych­
wstania......“

Po tych ogólnych spostrzeżeniach 
zapoznajmy się przynajmniej w kilku 
wyjątkach, jak Pius XII karcił nadu­
życia i wzywał do poszanowania prawa 
Boskiego i ludzkiego.

Wybieramy tylko najważniejsze.
24.12. 1939 (czwarty miesiąc wojny):
„Ponieważ wydaje się, że świat za­

pomniał o pokojowym posłannictwie 
Chrystusa, o głosie rozumu, o brater­
stwie chrześcijańskim, musieliśmy nie­
stety patrzyć na szereg czynów nie 
dających się pogodzić ani z przepisami 
prawa pozytywnego międzynarodowe­
go ani z zasadami prawa naturalnego 
i z samymi najbardziej elementarnymi
uczuciami ludzkości......“

Wśród tych czynów wymienia Papież 
„używanie niedozwolone środków zni­
szczenia także przeciwko niewalczącym 
i uchodźcom, przeciwko starcom, ko­
bietom i dzieciom; wzgardzenie godno­
ści, wolności i życia ludzkiego, z czego 
płyną czyny, które wołają o pomstę 
przed obliczem Boga: vox sanguinis 
fratris tui clamat ad me de terra (głos 
krwi brata twego woła do Mnie z zie­
mi)“.

2.6. 1940:
„Nie uważamy za dozwolone przy 

tej sposobności zrezygnować z wypo­
wiedzenia Naszego bólu na widok, jak 
obchodzenie się z niewalczącymi, w 
więcej niż jednej okolicy, jest dalekie 
od tego, by być zgodnym z normami 
ludzkości i odpowiadać im.“

W dłuższym wywodzie poświęconym 
grozie wojny mówił Papież o swej bez­
stronności, o obowiązkach państw oku­
pujących i obowiązkach cierpiących 
chrześcijan. Stwierdził m.in.:

„Nie można nie uznawać, że obok 
środków ostrożności usprawiedliwio­
nych prawdziwymi koniecznościami 
wojny, dobro ludności, która dostała 
się pod okupację, nie przestaje być 
normą obowiązującą przy wykonywa­
niu władzy publicznej. Sprawiedliwość 
i słuszność domagają się, by ta ludność 
była tak traktowana, jak, w wypadku 
podobnym, mocarstwo okupujące pra­
gnęłoby widzieć traktowanych włas­
nych współziomków.“

Następnie wymienił Papież prawa 
przysługujące ludności okupowanej, 
których uwzględnienie w regulaminie 
krajów okupowanych jest — jak mó­
wił — zgodne nie tylko z sumieniem 
ludzkim i chrześcijańskim, ale i z 
prawdziwą mądrością państwa. Te pra­
wa przysługujące ludności okupowanej 
są następujące: poszanowanie życia, 
honoru i własności obywateli, poszano­
wanie rodziny i jej praw, a pod wzglę­
dem religijnym wolność prywatnego i 
publicznego oddawania czci Bogu, wol­
ność posługi religijnej w sposób odpo­
wiedni dla danego narodu i jego języ­
ka, wolność nauczania i wychowania 
religijnego, bezpieczeństwo posiadania 
dóbr kościelnych, swoboda biskupów 

w porozumiewaniu się z duchowieńst­
wem i z wiernymi w sprawach dotyczą­
cych duszpasterstwa.

Wielkanoc 1941, 13 kwietnia:
„Oby wszyscy prowadzący wojnę, 

którzy przecież też mają serca ludzkie 
ukształtowane w łonie matek, mogli 
mieć głębię miłosierdzia dla cierpień 
ludności cywilnej, dla niewiast i bez­
bronnych dzieci, dla chorych i starców, 
wystawionych często na niebezpieczeń­
stwa wojny bardziej otwarte i większe, 
niż na froncie żołnierze pod bronią.

„Mocarstwom, okupującym kraje w 
ciągu wojny nie uwłaczając poważa- 
niu im należnemu, mówimy: wasze 
sumienie i wasz honor niech wami 
kierują w traktowaniu ludności zaję­
tych ziem w sposób sprawiedliwy, lu­
dzki i oględny. Nie nakładajcie na nią 
ciężarów, które wy sami w podobnych 
wypadkach odczuwaliście lub odczuwa­
libyście jako niesprawiedliwe. Poczu­
cie ludzkości, kierowane roztropnością, 
i gotowością niesienia pomocy, jest 
chwałą i chlubą mądrych wodzów; a 
sposób traktowania jeńców i ludności 
zajętych zieon jest najpewniejszym 
wskaźnikiem i miarą cywilizacji dusz 
i narodów. A co więcej jeszcze — po­
myślcie, że błogosławieństwo lub prze­
kleństwo Boga dla waszej własnej oj­
czyzny może zależeć od sposobu, w ja­
ki wy odnosicie się do tych, których 
los wojny oddaje w wasze ręce.“

By nie było żadnej wątpliwości, że 
Pius XII mówiąc przytoczone słowa 
myślał o Polsce, tak pisał do prezyden­
ta Raczkiewicza 25.6. 1941, a więc w 
dwa miesiące po wygłoszeniu przemó­
wienia wielkanocnego:

„W chwili, kiedy Twoje serce, drę­
czone losem drogiej Polski, wynurzało 
się z ufnością sercu Naszemu w liście 
z dnia 6 kwietnia b.r., My właśnie, od­
czuwając głęboko cierpienia wasze 
oraz wszystkich innych ofiar wojny, 
rozważaliśmy słowa pociechy, którą 
Nasze orędzie wielkanocne miało przy­
nieść wam, jak również wszystkim 
Naszym synom cierpiącym wraz z wa­
mi. I mogłeś, umiłowany Synu, poznać

z Naszych wyrażeń pełnych smutku, 
że obecne położenie Polski było Nam 
dobrze znane i że jesteśmy szczególnie 
dotknięci trudnymi warunkami religij­
nymi, w jakich znajduje się polski Epi­
skopat, duchowieństwo i wierni.

„Zwróciłeś też zapewne uwagę na 
upomnienia, które Nam włożył w usta 
Nasz obowiązek pasterski, odnośnie do 
obowiązków władz w krajach okupo­
wanych. Odwołując się do honoru i 
sumienia wszystkich narodów cywili­
zowanych, żądaliśmy, aby pamiętano 
na przyrodzone uczucia ludzkości w 
stosunku do jeńców i do ludności 
wszystkich obszarów okupowanych, a 
to w imię Boga, który umie pocieszać 
uciśnionych, i który nie omieszka bło­
gosławić i wynagradzać za umiarkowa­
nie i litość......“

1.9. 1943 r. (czwarta rocznica wybu­
chu wojny):

„Biada tym, którzy w tej strasznej 
chwili nie wznoszą się do pełnego u- 
świadomienia sobie odpowiedzialności 
swojej za los ludów, którzy podsycają 
nienawiści i konflikty między ludźmi, 
którzy budują swoją potęgę na nie­
sprawiedliwości, którzy ciemiężą i gnę­
bią bezbronnych i niewinnych: oto 
gniew Boga nad nimi aż do końca.“

POSTULATY SPRAWIEDLIWEGO 
POKOJU

Pius XII w swej wielkiej przyrodzo­
nej wiedzy prawniczej i w swej z Krzy­
ża Zbawiciela czerpanej nadprzyrodzo- 
nej wiedzy wypracował w kilku z kolei 
przemówieniach wigilijnych czasu woj­
ny program sprawiedliwego pokoju, 
zgodnie z hasłem swego Pontyfikatu 
„Opus iustitiae pax“. Dla przykładu 
poaamy jeden z postulatów sprawiedli­
wego pokoju.

Przemówienie z r. 1939, w kilka mie­
sięcy po wybuchu wojny, żąda m. in. 
(i to na pierwszym miejscu) prawa do 
życia i niezawisłości wszystkich naro­
dów, wielkich i małych, potężnych i 
słabych: „...zasadniczym wymaganiem 
pokoju sprawiedliwego i honorowego 
jest zabezpieczenie prawa do życia i 
niezawisłości wszystkich narodów, 
wielkich i małych, potężnych i słabych. 
Pragnienie życia jednego narodu nigdy 
nie powinno być równoznaczne ze ska­
zaniem na śmierć innego. Jeśli ta  rów­
ność praw została zburzona lub naru­
szona lub wystawiona na niebezpie­
czeństwo, porządek prawny wymaga 
naprawy, której sposób i zakres nie 
powinien być określany mieczem lub 
samolubnym wyrokiem, lecz nom am i 
sprawiedliwości i obustronnej słuszno­
ści.“

TAJNA DZIAŁALNOŚĆ 
DYPLOMATYCZNA

Działalność dyplomatyczna Papieży 
w piśmie i słowie nie ogranicza się do 
publicznych przypominań obowiązków 
sprawiedliwości i ludzkości osobom bę­
dącym na kierowniczych i odpowie­
dzialnych stanowiskach państwowych, 
rozwijają oni także swą działalność 
dyplomatyczną przez swój Sekretariat 
Stanu i swoje nuncjatury. Tak samo 
czynił Pius XII. Oprócz omówionych 
i innych wystąpień publicznie w spra­
wach możliwie ludzkiego prowadzenia 
wojny Pius XII działał w sprawach 
dotyczących Polski i Polaków przez 
swój Sekretariat Stanu i przez swego 
nuncjusza w Niemczech. Część z tej 
korespondencji znana jest dzisiaj, co 
więcej, część jej była znana już zaraz 
od początku wojny.

Już w trzecim tygodniu października 
1939 Watykan interweniował u rządu 
niemieckiego przez nuncjusza w Berli­
nie, mons. Orsenigo, protestując prze­
ciw uciskowi Kościoła na obszarze Pol­
ski okupowanym przez Niemcy. Protest 
ustalał, że do 12.10. 1939 czyli zaled­
wie w ciągu 6 tygodni po rozpoczęciu 
wojny zostało zamkniętych 211 kościo­
łów i 117 domów zakonnych, została o- 
graniczona pasterska działalność 7 bi­
skupów, 193 członków zakonów zosta­
ło aresztowanych pod zarzutami poli­
tycznymi, a księża i wierni są źle trak­
towani i krzywdzeni.

Od wspomnianego protestu Watyka­
nu u rządu niemieckiego w kilka ty­
godni po rozpoczęciu wojny poczyna­
jąc, idą protesty i noty Watykanu aż 
do ostatnich chwil wojny. Gdy na sku­
tek działań wojennych we Włoszech 
tereny okupowane przez Niemcy zo­
stały odcięte w roku 1944 od Watyka­
nu, nuncjusz Orsenigo działa mimo to 
nadal, w myśl ogólnych instrukcji, i 
jeszcze 18.4. 1945 r„ po przeniesieniu 
nuncjatury z Berlina do Eichstaett, 
interweniuje w ministerstwie spraw

zagranicznych w Berlinie, zwracając 
ponownie uwagę na ograniczenia wy­
dane dla cywilnych robotników ze 
wschodu, a szczególnie dla Polaków.

GORLIWOŚĆ O POLAKÓW
ZA BARDZO WIELKA

Że te interwencje Watykanu były 
stałe, czujne i — powiedzmy — natar­
czywe, świadczy między innymi raport 
nuncjusza No. 51.440 z 6.3. 1943 do 
sekretarza stanu kardynała Maglione. 
Nuncjusz pisze o wręczeniu nowej no­
ty werbalnej w ministerstwie dla 
spraw kościelnych w Berlinie, wyraża­
jącej żal z powodu nieotrzymania 
odpowiedzi na poprzednią i stwierdza: 
„Nota werbalna, chociaż bardzo nie­
chętnie, została przyjęta, z zaznacze­
niem jednak, że m o j a  g o r l i ­
w o ś ć  o P o l a k ó w  j e s t  z a  
b a r d z o  w i e l k a ;  odpowiedzia­
łem, że ponieważ chodzi o gorliwość o 
polskich katolików w sprawie czysto 
religijnej, gorliwość ta nie może być 
ani przesadna ani niestosowna.“

Należy zaznaczyć, że w obecnym sta­
dium mej pracy o Piusie XII i Polsce 
nie jest mi jeszcze znana cała w spra­
wie polskiej korespondencja Sekreta­
riatu Stanu Jego świątobliwości z 
nuncjuszem Orsenigo w Berlinie, z mi­
nistrem Ribbentroppem i z ambasadą 
niemiecką przy Watykanie; nie znam 
też całej korespondencji nuncjusza 
Orsenigo z ministerstwem spraw za­
granicznych w Berlinie. Ale już to, 
co jest mi znane i co pokrótce omówię, 
daje obraz tajnej dyplomatycznej 
działalności Stolicy Apostolskiej w 
sprawie polskiej.

Znam dotychczas 10 pism kardyna­
ła sekretarza stanu do nuncjusza Or­
senigo, 10 raportów nuncjusza, pismo 
Sekretariatu Stanu do kardynała 
Bertrama z 18.11.1942 i jego obszerną 
odpowiedź z 7.12. 1942, bardzo obszer­
ną notę Sekretariatu Stanu do mini­
stra Ribbentroppa z 2.3. 1943 z powo­
łaniem się na poprzednie noty, 10 not 
nuncjusza Orsenigo do ministerstwa 
spraw zagranicznych w Berlinie i 7 od­
powiedzi, 4 rozmowy — wszystko w 
sprawie Polski.

Zaznajomiwszy się z tym materia­
łem źródłowym należy przede wszyst­
kim stwierdzić, że nuncjusz Orsenigo 
uzyskiwał informacje drogą poufną, 
jak to wyraźnie stwierdził w raporcie 
z 31.1. 1940, a kardynał sekretarz sta­
nu wiedział o tajnych dokumentach 
niemieckich w krótkim czasie po ich 
wydaniu np. o tajnym dokumencie 
generalnego gubernatora Franka z 21. 
1. 1940 pisał w niespełna trzy miesiące 
potem (16.4. 1940) do nuncjusza Orse­
nigo.

W omawianej korespondencji dyplo­
matycznej — jeszcze raz stwierdzam, 
że znana mi jest dotychczas częściowo 
— poruszone są następujące starania: 
o biskupa sufragana we Włocławku 
Michała Kozala, o biskupa diecezji 
łódzkiej i jej sufragana, o profesorów 
uniwersytetu lwowskiego, o przewiezie­
nie duchownych z obozów koncentra­
cyjnych do innych krajów europej­
skich, względnie do Ameryki, o zakon­
nice umieszczone w obozie koncentra­
cyjnym w Bojanowie, w sprawie wy­
wiezionych z Polski na roboty w Niem­
czech (w tej ostatniej sprawie zna­
nych mi jest 7 raportów nuncjusza, 11 
pism Sekretariatu Stanu, noty do mi­
nisterstwa spraw zagranicznych w 
Berlinie).

Dla przykładu rozpatrzmy sprawę 
starań Stolicy Apostolskiej na rzecz 
wspomnianych biskupów.

Biskup Kozal został aresztowany w 
jesieni 1939, przez pewien czas był 
zamknięty w jednym z miejskich wię­
zień. następnie więziony w domu za­
konnym w Lądzie, a wreszcie przewie­
ziony do obozu koncentracyjnego w 
Dachau. Na notę werbalną, przedłożo­
ną ministerstwu dla spraw zagranicz­
nych 10 czerwca 1941 z polecenia Se­
kretariatu Stanu przez nuncjaturę w 
Berlinie, ministerstwo odpowiedziało 
notą werbalną z 18.11. tegoż roku, III 
2270, zawiadamiając, że biskupa Koza­
la przeniesiono z Lądu do Dachau i 
nie można go na razie wypuścić na 
wolność z pobudek bezpieczeństwa 
publicznego. Kiedy nuncjatura nasta- 
wała w tym względzie notą z 12.12. 
1941 i żądała, aby wyszczególniono 
zarzuty stawiane biskupowi, minister­
stwo w nocie werbalnej Pol III 496 z 
7.3.1942 ograniczyło się do twierdze­
nia, bez przytoczenia dowodów, że bi-
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skup rozwijał działalność polityczną w 
ducnu wrogim niemieckości i powtó­
rzyło, że z powodów policy jno-zapobie- 
gawczych było niemożliwe wypuszcze­
nie go na wolność. Fakt, że nie sfor­
mułowano konkretnych zarzutów, skło­
nił nuncjusza do ponownego skiero­
wania, tym razem w drodze ustnej 
rozmowy, uwagi ministra dla spraw 
zagranicznych na ten temat, obiecano 
mu, że otrzyma dokładniejszą odpo­
wiedź, ale mu jej nigdy nie dano.

Podobnie, również na wyraźne pole­
cenie Sekretariatu Stanu, nuncjatura 
w Berlinie wniosła w nocie weroalnej 
z 6.12.1941 Nr. 44007 zażalenie przeciw 
wywiezieniu i wygnaniu biskupa die­
cezji łódźkiej i jego sufragana, oraz 
zażądała icn powrotu do diecezji. Mi­
nisterstwo dla spraw zagranicznych 
notą weroalną III 397 z 23.2. 1942 od­
powiedziało, że tych biskupów ze 
względów policyjnego bezpieczeństwa 
przeniesiono w sierpniu 1941 r. do kla­
sztoru franciszkanów w Bieczu.

Kardynał Maglione, sekretarz stanu, 
w liście ao kardynała Bertrama z la. 
11. 1942 pisał: „Nuncjusz Apostolski w 
Berlinie doznaje coraz to większycn 
przeszkód w niesieniu pomocy p o l ­
s k i m  k a t o l i k o m ,  co ma ten 
skutek, iż w i e l u  z n i c h  
c i e r p i  i u m i e ' r  a n i e  
w i e d z ą c  n a w e t ,  j a k  
w i e l k ą  t r o s k ą  o t a c z a  
i c h  O j c i e c  Ś w i ę t y . “

Łeby jeonak wiedział o tym naród 
polski, pisał o tym wyraźnie Pius XII 
uo arcybiskupa Sapiehy z 23 grudnia 
1940: „.... Niczego zresztą nie pominę­
liśmy, aby lżejszą uczynić, o iie to 
możliwe, gorzką niedolę, która ciąży 
na waszym narodzie. Ułatwiliśmy wam 
duszpasterską pracę przez udzielenie 
nadzwyczajnych władz; waszym u- 
chodzcom, waszym wygnańcom, wa­
szym żołnierzom , przebywającym w 
niewoli poza granicami kraju, dopo­
mogliśmy przez dostarczenie zasiłków; 
rodakom waszym, porozmieszczanym 
w Szwajcarii, przesłaliśmy różnego 
rodzaju zaopatrzenie; biedniejszym 
wśród was, gdybyśmy jeno mogli, do­
starczylibyśmy jeszcze hojniejszego 
wsparcia. Dokładaliśmy też wszelkich 
starań, aby móc wysłać do was które­
goś z prałatów jako Naszego przedsta­
wiciela, aby miał pieczę nad sprawami 
religijnymi u was, aby biskupom wol­
no było wrócić do swoich siedzib, aby 
kapłanów zwolniono z wygnania i z 
więzień. O d m ó w i o n o  N a m  
t e g o .  Oby Bóg zmienił ludzką wolę, 
abyśmy w przyszłości otrzymali to, cze­
go według sprawiedliwości żądamy.“

Poruszyłem tylko część spraw, do 
których odnosi się korespondencja dy­
plomatyczna Stolicy Apostolskiej w 
sprawie Polski.

Należy przypomnieć, że za szereg czy­
nów, których dopuszczały się władze 
okupacyjne, osoby winne wpadają w 
ekskomunikę ipso facto to znaczy bez 
kościelnego wyroku sądowego, w chwi­
li popełnienia czynu. Mówi o tym Ko­
deks Prawa Kanonicznego w kano­
nach: 2334, 2342, 2345, 2346, 2360 i in­
nych.

DZIAŁALNOŚĆ CHARYTATYWNA

Najpierw to samo zastrzeżenie, jak 
poprzednio co do tajnej działalności 
dyplomatycznej. Nie jest mi jeszcze 
znana we wszystkich szczegółach dzia­
łalność charytatywna Piusa XII w sto­
sunku do Polski. Na podstawie jednak 
tego, co dotychczas jest mi znane, 
można ustalić następujące fakty.

Zaraz po rozpoczęciu wojny Pius 
XII rozpoczął starania celem łagodze­
nia skutków wojny, ulżenia w niesz­
częściach spowodowanych wojną. Ale 
jeśli chodzi o dotarcie z pomocą do 
obszarów, gdzie tego było przede wszy­
stkim potrzeba, a więc do Polski, to 
działalność charytatywna Papieża, jak 
to sam stwierdził w przemówieniu wi­
gilijnym 1939 r., okazała się niemożli­
wa i przeszkody do Bożego Narodze­
nia 1939 r. nie dały się jeszcze usunąć.
0  tych trudnościach pisał Papież tak­
że i później np. 21.12. 1940 r. do kar­
dynała sekretarza stanu, 29.6. 1945 r. 
do Episkopatu Polski. W liście tym Pa­
pież mówiąc o zniszczeniach, klęskach
1 wszelakiego rodzaju nieszczęściach 
Polski zaznacza: „wszystko to spra­
wiło Nam jak najdotkliwszą boleść. I 
to tym bardziej, że nie mieliśmy pra­
wie żadnej możliwości przynieść wam 
pociechy, z jaką tak bardzo życzyliśmy 
sobie pośpieszyć wam w tym straszli­
wym położeniu. Pragniemy jednak, 
abyście dobrze wiedzieli, iż nie zanie­
chaliśmy żadnej sposobności, żeby 
choć trochę zaradzić waszej niedoli.“

Nie mogąc dopomóc w odpowiedni 
sposób Polakom w ich okupowanej 
ojczyźnie, towarzyszył Papież, jak 
pięknie powiedziano, Polakom w ich 
wędrówkach uchodźczych po Europie, 
i w ich emigracji w najbardziej odleg­
łe kraje. Reprezentanci papiescy w 
różnych krajach, gdzie uchodźcy zna­
leźli przytułek, wspomagali Polaków, 
ich szkoły i szpitale.

Odczuwając straszny kontrast mię­
dzy swoimi ograniczonymi możliwo­
ściami a gigantyczną rozległością po­
trzeb, Piuś XII zwracał się do świata

chrześcijańskiego o pomoc. Ecce sto ad 
ostium et pulso — powiedział. Oto sto­
ję u drzwi i pukam. Pukania te nie 
oyły daremne i dlatego już w przemó­
wieniu wigilijnym 1940 r. mógł Papież 
z radością powiedzieć:

.......dla Nas radością jest i to, że
mogliśmy przynieść pociechę, czy to 
przez pomoc moralną i duchową za 
pośrednictwem Naszych przedstawicie­
li, czy też przez zasiłek pieniężny, 
olbrzymiej liczbie uchodźców, wygnań­
ców z ojczyzny, emigrantów, także i 
pośród „niearyjczyków“ ; dla Polaków 
zaś Nasza pomoc mogła być tym wy­
datniejsza, że ofiarność miłości chrze­
ścijańskiej na ich rzecz ze strony Na­
szych synów w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej ułatwiła Nam Na­
sze ojcowskie zainteresowanie...“

Specjalną opieką otaczał Papież jeń­
ców, pamiętny na to, co w imieniu 
Benedykta XV zdołał uczynić dla jeń­
ców w czasie I wojny światowej; żywił 
nadzieję, że i w czasie II wojny świa­
towej znajdzie drogę otwartą dla re­
ligijnej i dobroczynnej działalności 
Kościoła.

W niektórych krajach zostały uda­
remnione zamiary Papieża. Tam 
gazie jeanak mógł dotrzeć, docierał, 
jak to stwierdził np. w wigilię 1940 r.:

...... chociaż w niektórych krajach
zostały udaremnione Nasze zamiary, 
to przecież nie wszęazie pozostały próż­
ne Nasze wysiłki, gayż niemało aowo- 
dow Naszego zainteresowania ich po­
łożeniem materialnym i duchowym 
zdołaliśmy przesłać do pewnej przy­
najmniej części jeńców polskicn...“ 

Ażeby szczegółowo omówić działal­
ność charytatywną Piusa XII dla Pol­
ski, trzeba przestudiować przynaj­
mniej :

,,L‘Osservatore Romano“ za lata — 
1909-1945.

„LEcclesia" 1942 (w tym roku za­
częła wychodzić) — 1945,

„La Uniesa e la guerra“ pubiiKację 
doKumentarną 1944,

„Roma, la guerra, il Papa“, 
„L’Attivita délia Santa Seae", rocz- 

niKi czasu wojny.
¿¿charakteryzowano działalność cha­

rytatywną Piusa X ii juz w r. 19*2: 
wieikcauszna, skrzętna, powszechna i 
przeae wszystkim ojcowska; jak nerb 
rapieza wskazuje, gołęoica-p^cieszy- 
cieika nad falami niezmiernego poto­
pu.
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cierpiącemu z powouu nieszczęść 
roisKi sercu Papieża pociecną wiei^ą, 
jaK ScWieruzn w liście ao arcyoisitupa 
oapieny 6.12. 1941 r., byia zapoDiegn- 
wosc n.pisKOpaŁu polskiego w aziaia- 
niu, wierność ooowiązKowi i nitziom- 
na soaiosc. W liście zas ao EpiSKopatu 
poiSKiego z 29.b. 1940 pisai sapiez o 
naroazie polskim:

„......Nie brak Nam wszaicze wśród
tycn bolesnych okoliczności pewnej 
pociechy, także ze strony umiłowane­
go naroau waszego, pociecny, która ia- 
goazi iNasz i wasz ciężsi smutek. ±¿0 
cnociaz wrogowie katolicyzmu taK oai- 
gzo wysilali się, aby wiarę cnrzescijan- 
sxą i chrześcijański ooyczaj u iftas do­
szczętnie wyniszczyć i wykorzenić — 
ta wiara i ten obyczaj, jak wiecie, sta­
nowią niewzruszoną i najpewniejszą 
ostoję waszego społeczeństwa i jego 
przyszłego dobrobytu — to jednak, z 
pomocą Bożą, wysiłki te spełzły na 
niczym. Bo oto PolsKa i w tych cięż­
kich chwilach znowu we właściwym 
świetle ukazała to, co uderza w ca- 
łycn waszych dziejach, a mianowicie, 
że naród wasz trzyma się silnie wiary 
praojców i nie szczędzi trudów i ofiar, 
aby ją nieskazitelnie zachować w 
sercu i w życiu, a do dawnej chwały 
Kościoła dodać nowe karty męczeńst 
wa i nowe chlubne rocznice.“

Radością dla Papieża były i chwile 
takie, jak np. na jednej z audiencji 
Polaków w 1944 r., co później sam Pa­
pież scharakteryzował : „Zaledwie kil­
ka tygodni temu, jak w wielkiej sali 
Błogosławieństw wasi oficerowie, unie­
sieni nagłym, odruchowym porywem 
synowskiej miłości i religijnej czci 
(vénération) poprosili jako o wyjąt­
kową łaskę — której im też z całego 
serca użyczono — żeby móc ponieść na 
swoich ramionach tron, na którym za­
siadał Namiestnik Chrystusa, Króla 
narodów, Księcia pokoju.“

„Był to wzruszający gest, — ocenił 
Papież — widzialny dowód najgłęb­
szego usposobienia duszy nie tylko 
tych kilku mężczyzn, ale całego na­
rodu. A możemy i to słusznie dodać: 
gest wymownie symbolizujący wartości 
(réalités) niewidzialne.“

POSŁOWIE
Przemowa Piusa XII do Polaków 

30.9.1939 i słowa o Polsce i jej przysz­
łym zmartwychwstaniu w pierwszej 
encyklice z 20.10. 1939 były wypowie­
dziane w chwili, w której władcy Nie­
miec nazistowskich i Włoch faszysto­
wskich zatrzaskiwali głośno wieko 
trumny Państwa Polskiego.

Władysław Facchinetti

BERLIŃSKIE PRZEDWIOŚNIE
Od kilku tygodni panuje w Berlinie 

piękna, wiosenna pogoda. Wyjątkowo 
sroga zima mroziła uczucia nadziei, 
jaKą Berlinczycy pokładali w konferen­
cję berlińską. Mrozy ustąpiły z chwilą 
odlotu Mołotowa do Moskwy, a ostat­
nie nadzieje zostały pogrzebane „po­
chodem milczenia“, jakim mieszkańcy 
zachodniej części byłej stolicy Niemiec 
żegnali odjeżdżających ministrów 
Wielkiej Czwórki.

Realiści nie liczyli na pozytywny 
wynik konferencji. Masy niemiecK^e 
jeanak łuuziiy się, że zbliża się mo­
ment „zjeanoczenia" i koniec bezpra­
wia komunistycznego we wschodniej 
części Niemiec, zwanej „Niemiecką 
Demokratyczną Repuohką". Szczegól­
nie Berlin liczył co najmniej na tak 
zwane „małe“ rozwiązanie problemu 
niemieckiego tj. na rozluźnienie ogra­
niczeń komunikacyjnych ' pomięazy 
strefą wschodnią i zacnoanią, na pizy- 
wrócenie wymiany handlowej, na przy­
wrócenie jedności administracyjnej 
Berlina, a  przynajmniej na przywróce­
nie lokalnej ko.u unikaćj i telefonicznej 
pomiędzy sektorem sowieckim a sek- 
toiann zacnoanimi „stołecznego“ mia­
sta Berlina.

wszystkich jednak, optymistów i 
pesymistów, spotkał zawóa. Miasto po­
zostało podzielone, a podział ten po­
głębia się z każdym dniem coraz bar- 
aziej. Policja wschodnio-niemiecka 
(tzw. „Vcpo“), która w czasie trwania 
konferencji witała uprzejmymi uśmie­
chami przychodniów z Zacnodu, przy­
mała ponownie marsowy wyraz twa­
rzy i z aawną podejrzliwością baaa 
przy przekraczaniu granicy sektorów 
oagaz Benińczyków i w każdym upa­
truje szpiega lub agenta „imperiali­
stów ‘ emerykańskich.

Ale życie posiada swoje wymogi. 
Krewni i znajomi mieszkają po tej i 
tamtej stronie granicy. Trzeba ich 
oawieozać i wspomagać towarami, nie­
osiągalnymi na Wschodzie. Zycie w 
Berimie jest ciężkie. Zachodnia część 
miasta, licząca dwa miliony mieszkań­
ców, posiada ćwierć miliona bezrobot­
nych. Budżet senatu (zarządu miejs­
kiego), przedstawiony co dopiero na 
następny rok budżetowy, wykazuje po­
krycie tylko w 48 procentach. Resztę 
pokryć musi federalna republika boń- 
ska z tzw. „Notopfer fur Berlin“, spe­
cjalnego podatku, pobieranego w za­
chodnich Niemczech na rzecz Berlina.

Granica przebiegająca poprzez cent­
rum miasta, jest dla jednych udręką, 
dia innych niepowszednią okazją do 
zakazanego zarobku i wzbogacania się. 
W obu częściach miasta (i Niemiec) 
istnieją odrębne waluty. Wartość jed­
nej marki zachodniej równa się mniej 
więcej 25 fenigom wschodnim, ale siła 
kupna marki wschodniej jest we 
wschodniej Niemieckiej Demokratycz­
nej Republice nie wiele mniejsza od za­
chodniej. Bezrobotni zachodniego Ber­
lina aprowizują się przeto w znacznej

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

CZY Z Ł O Ż Y Ł E Ś  O F I A R Ę  N A  K O L O N I E  
NA WYSPIE CANVEY

D L A  D Z I E C I  ^ P O L S K I C H  Z N I E M I E C ?  
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miei ze w sowieckim sektoize, podno­
sząc tym sposooem wartość miesięczne­
go zasiłku bezrobotnego w wysokości 
izo — loO mk zachodnich dwu lub 
trzy-krotnie. Wprawdzie od blisko 
dwóch lat sprzedaż w państwowych 
sklepach wschodnio-berlinskich odby­
wa się tyiko za okazaniem dowodu za­
mieszkania we wschodniej części mia­
sta, aie każdy znajdzie krewnego lub 
znajomego, który w jego imieniu za­
kupów dokona. Powstały stąd zysk 
dzielony jest niejednokrotnie pomię­
azy dwu uczestników transakcji. Na­
dużycie to jest na wschodzie srogo 
karane. Zachodni Berlińczyk przyła­
pany przez Vopo przy przekraczaniu 
granicy pokutować musi niejedno­
krotnie wielomiesięcznym więzieniem. 
W zachodniej części patrzy się przez 
palce na poprawę bytu bezrobotnego, 
uzyskaną poprzez własną pomysło­
wość i własne ryzyko.

Ale obok „szarego“ handlu kwitnie 
handel „najczarniejszy“. Maszyny do 
pisania, aparaty fotograficzne, mikro­
skopy, porcelana z Miśni itd. są — 
przy uwzględnianiu różnic kursowych 
— o około 60% tańsze na wschodzie 
aniżeli na Kurfiirstendammie. Jakość 
ich jest niezła, nieraz nawet pierwszo­
rzędna. Nie dziw więc, że istnieją re­
gularne organizacje szmuglerskie, cią­
gnąc z tej „wymiany handlowej“ ol­
brzymie zyski. Ale i niejeden poczciwy 
obywatel podejmuje nieraz ryzyko 
przemycania taniej maszyny do pisa­
nia, aparatu fotograficznego lub no­
wych firanek, by tanim sposobem 
zwiększyć swój dobytek. Ten rodzaj 
szmuglu jest oczywiście i na zachodzie 
srogo karany. Kto wylatuje z Berlina 
na zachód, musi się na lotnisku pod­
dać rewizji celnej, która skrupulatnie 
bada pochodzenie np. aparatu fotogra­
ficznego lub maszyny do pisania.

Lylając się o Berlin, myśli się prze­
de wszystkim o podziale miasta, o sto­
sunkach w sowieckiej streiie OKUpa- 
cyjnej Niemiec, o probiernie zjedno­
czenia Niemiec. Zapomina się przy 
tym o sprawach innycn, drobnych, dla 
nas Polaków jednak niemniej waż­
nych, nawet bardzo istotnych. Z a p o ­
mina się, że po dzień dzisiejszy miesz- 
Ka w zacnoanim Berlinie kilka tysię­
cy Polaków, resztki starej kolonii ber­
lińskiej, rozwijającej kiedyś bujną 
działalność narodowo-kulturainą.

Mimo dotkliwych strat, wywołanych 
polityką hitlerowską, wojną, emigra­
cją powojenną do kraju, podziałem 
miasta na dwie części, zamieszkują za­
chodni Berlin nadal tysiące Polaków, 
próbujących pomimo potwornych trud­
ności podtrzymać polskie życie organi­
zacyjne. Bilans polskiego kulturalne­
go stanu posiadania tutaj jest ponu­
ry, nie pozbawiony jednak i pozycji 
pogodnych, świetlanych, pozwalają­
cych z otuchą i wiarą patrzeć w przy­
szłość.

Polacy tutejsi, to przeważnie ludzie

starzy, biedni, nawet bardzo biedni, 
pozbawieni całkowicie inteligencji, 
pieniędzy i naj elementarnie j szych
środków i narzędzi pracy kulturalno- 
oświatowej. A jednak ludzie ci czują 
po polsku, podkreślają swoją polskość 
i garną się do pracy społecznej, skła­
dając co miesiąc ciężko uzyskane fe- 
nigi na składki członkowskie istnieją­
cych tu organizacji polskich.

W dniu 4 marca odbyło się tu walne 
zebranie miejscowego oddziału Związ­
ku Polaków w Niemczech, który po 
jego likwidacji przez reżym hitlerow­
ski zorganizował się po wojnie na no­
wo. Ledwo to nastąpiło, nastał nowy 
kryzys w postaci prób opanowania go 
przez agentów warszawskich. Ale i z

nicza, organizuje sobie samokształce­
niowe lekcje gramatyki i pisowni pol­
skiej, historii i literatury. Cóż z tego, 
kiedy nie posiada biblioteki polskiej, 
nie mówiąc już o podstawowych pod­
ręcznikach do nauki języka polskiego? 
W Londynie tyle jest książek polskich, 
tyle podwójnych, nieużywanych egzem­
plarzy wydawnictw naszych. Apeluję 
do młodzieży polskiej w Londynie, by 
zajęła się zbiórką książek dla swych 
kolegów berlińskich. (Może Redakcja 
ŻYCIA mogłaby się zająć poruszeniem 
tej ważnej sprawy i nadać apelowi 
temu charakter zorganizowanej akcji?)

Folacy tutejsi są bardzo religijni, 
dotyczy to zarówno starszych jak i mło­
dzieży. Kościół i śpiew podtrzymują

Brama Brandenburska

Pomnik armii czerwonej w Tiergarten berlińskim na obszarze 
brytyjskiego sektora. W głębi gmach Reichstagu, podpalony 

przez hitlerowców w r. 1933

K O N K U R S  L I T E R A C K I
Doceniając potrzebę popierania pol- 

sKiej twórczości literacKiej na obczyź­
nie redakcja tygodnika „Głosu Pol­
skiego" wychodzącego w Kanadzie, ze­
brała wsrod swych czytelników kwotę, 
którą przeznaczyła na rozpisanie kon­
kursu literackiego. Do specjalnego ko­
mitetu weszli: Aleksander Grobicki, 
Wacław Iwaniuk, Aleksander Janta, 
dr Jadwiga Jurkszus-Tomaszewska i 
red. Stanisław Zybała.

Komitet ustalił następujące nagro­
dy: za najlepszy wiersz: 1 nagroda 50 
doi. kanad., 2 nagroda — 25 doi.; za 
nowelę, opowiadanie, humoreskę: 1 
nagroda — 125 doi., 2 nagroda — 75 
doi., 3 nagroda 50 doi., 4 nagroda — 
25 doi. i 10 wyróżnień po 15 doi.

Warunki konkursu: 1. Tematyka 
wiersza jak również noweli, opowiada­
nia czy humoreski dowolna. 2. Ilość 
nadesłanych, nie publikowanych dotąd 
prac nie podlega ograniczeniu. 3. Dłu­
gość wiersza dowolna — minimum dla

prozy 150 wierszy maszynopisu. Ręko­
pisy nie będą uwzględniane. 4. Nagro­
dzone i wyróżnione utwory zostaną u- 
mieszczone w „Głosie Polskim" oez 
dodatkowego honorarium. Redakcja 
zastrzega sobie prawo zamieszczenia 
niewyrożnionych utworów za zwykłą 
stawką. 5. Termin nadsyłania prac u- 
pływa z dniem 15 września br. Ogłosze­
nie wyniku konkursu nastąpi najpóź­
niej w listopadzie. 6. Maszynopisy win­
ny być zaopatrzone godłem, przy czym 
należy do nich dołączyć zamkniętą ko­
pertę, zawierającą nazwisko i adres au­
tora. Prace należy przesyłać na adres: 
„Głos Polski“, 1087 Queen St. W., To­
ronto, Ont., Canada.

Komitet zastrzega sobie prawo zmia­
ny, względnie podziału nagród. I tak, 
gdyby nadesłane wiersze nie odpowia­
dały warunkom i założeniom konkursu, 
obie nagrody w sumie 75 doi. zostaną 
przekazane na cele londyńskiej „Ofi­
cyny Poetów i Malarzy“.

Polski chór kościelny „Organ“ w Moabicie śpiewa 
kolędy w czasie uroczystości gwiazdkowych

ZGON KSIĘCIA
ANDRZEJA PONIATOWSKIEGO

W tych dniach zmarł w swym pała­
cyku w Quercy, w wieku lat dziewięć­
dziesięciu (urodził się w r. 1864), 
książę Andrzej Poniatowski.

Książę Andrzej Poniatowski pocho­
dził z bocznej linii tej samej rodziny, z 
której wyszedł król Stanisław August. 
Jako młody człowiek wyjechał do Ka­
lifornii, gdzie przebywał 15 lat. Założył 
tam Standard Electric Company, 
kompanię kolejową i szereg innych 
przedsiębiorstw. Działalność jego wte­
dy i później, po powrocie do Francji, 
była niezwykle wielostronna. Był ofi­
cerem kawalerii, znakomitym jeźdź- 
cem, tworzył hippodromy. W czasie 
pierwszej wojny światowej, mając lat 
52, był oficerem łącznikowym, przy­
dzielonym do wojsk brytyjskich.

Największe zasługi położył jednak 
właśnie w tym zakresie, który prze­
chodzi do przeszłości, jeśli chodzi o 
osoby prywatne: mecenatu sztuki i li­
teratury. Tą stroną jego życia zajmuje 
się André Billy, członek Akademii 
Goncourtów, w artykule, który ogłosił 
na łamach „Figaro Littéraire“. Ponia­
towski — przypomina on — był przy­
jacielem poetów, muzyków, dziennika- 
rzy, aktorów. Łączyły go bliskie sto­
sunki ze znakomitym kompozytorem

Claude Debussym i niemniej znako­
mitym poetą Stephanem Mallarmé. 
„Iluż jeszcze ludzi pozostało — pyta 
Billy — którzy mogą się pochwalić, że 
słyszeli Mallarmégo (zmarł on w r. 
1898)? W zeszłym miesiącu wymienia­
ni byli dwaj tacy: Claudel i książę 
Poniatowski“. W r. 1893 Poniatowski 
poradził dyrektorowi „North American 
Review“ Lloydowi Brice, by przyjął 
Mallarmégo jako krytyka literackiego. 
Zaprotestował przeciw temu jeden z 
profesorów literatury francuskiej na 
uniwersytecie Harvard i rzecz nie 
doszła do skutku, bez wielkiego zresztą 
żalu Mallarmégo. Natomiast Ponia­
towski wyświadczył duże istotnie usłu­
gi Debussy‘emu w torowaniu mu drogi 
w Stanach Zjednoczonych.

Po swym powrocie do Paryża założył 
czasopismo „Revue franco - améri­
caine“, do którego głównych współ­
pracowników należeli Paul Bourget i 
Maurice Barrés.

Swe wspomnienia książę Poniatow­
ski ogłosił w książce pt. ,,D‘un siècle 
à Tautre“.

Poniatowski zawsze z dumą podkre­
ślał swe polskie pochodzenie i bywał 
gościem w Bibliotece Polskiej w Pa­
ryżu.

tych zmagań wyszedł Związek zwycię­
sko. Działa ponownie w Charlottenbur- 
gu i w dzielnicy Neukólln, zbiera się 
raz na miesiąc na zebrania, które nie­
stety z powodu braku inteligencji nie 
mogą spełniać wyznaczonej im roli.

Znacznie żywszą działalność rozwija 
polski chór kościelny „Organ“ w dziel­
nicy Moabit, gdzie w klasztorze domi­
nikanów polski duszpasterz, o. Zyg­
munt Nowakowski, odprawia dwa razy 
w miesiącu nabożeństwa polskie, w 
czasie których chór „Organ“ śpiewa 
pod batutą p. Nowowiejskiego, bratan­
ka słynnego kompozytora polskiego, 
autora „Legendy Bałtyku“.

Chór „Organ“ istnieje 30 lat, i dzia­
ła nieprzerwanie (za wyjątkiem lat 
wojennych) od roku 1924. Księga pro­
tokołów, prowadzona systematycznie 
przez cały ten okres, w której rejestro­
wane są wszystkie „światła i cienie“ 
wytrwałych śpiewaków polskich, jest 
żywym dowodem witalnych sił Polonii 
tutejszej.

Ale i Związek Polaków — mimo bra­
ku ludzi — stara się o pielęgnowanie 
tradycji polskich. Wzruszająca była 
uroczystość gwiazdkowa, zorganizowa­
na w przededniu Wilii przez Związek 
Polaków przy współudziale chóru i 
grupy młodzieżowej. Kolędy wykonał 
chór „Organ“ i chór dzieci od lat 5 
do 12, które śpiewały dobrze i z zapa­
łem, choć wiele z nich nie mówi po 
polsku, pilnie jednak uczęszcza na lek­
cje śpiewu polskiego, poprzez który 
uczy się polskiego języka. Niemałą za­
sługę ponosi pod tym względem Rada 
Polonii amerykańskiej, która umożli­
wiła w roku ubiegłym 20 dzieciom pol­
skim z Berlina wyjazd na polskie ko­
lonie letnie w Hiszpanii.

Najbardziej jednak krzepiący był 
występ na uroczystości gwiazdkowej 
grupy starszej młodzieży (od lat 12 do 
25), która wystawiła Jasełka, co obok 
śpiewu i przemówienia ks. Groszka, 
polskiego proboszcza niemieckiej para­
fii w dzielnicy Lichterfelde, poświęco­
nego m.in. aresztowaniu ks. kardyna­
ła Wyszyńskiego wypełniło program 
„Gwiazdki“.

Młodzież polska, przeważnie robot-

polskość w sercach tutejszych roda­
ków.. Każde zebranie Związku Pola­
ków kończy się wspólnym śpiewem, 
czasem narodowym, czasem kościel­
nym. Ostatnie walne zebranie w Char- 
lottenburgu zakończone zostało odśpie­
waniem pieśni „Wisi na Krzyżu“.

Nie tylko Polacy stanowią odrębną 
w zachodnim Berlinie grupę narodową. 
Są tu też Ukraińcy, Czesi, Węgrzy, 
Bułgarzy itd. Niewyczerpana siła du­
cha, jaka tkwi w polskim społeczeńst­
wie, uwydatnia się najwymowniej, je­
śli Polaków tutejszych porównamy z 
innymi grupami narodowymi. Miałem 
przypadkowo możność uczestniczenia w 
uroczystości gwiazdkowej tutejszej 
emigracji bułgarskiej.

Uroczystość polska zgromadziła set­
ki Polaków, prostych, poczciwych, 
biednych ludzi, którzy przybyli, by ła­
mać się opłatkiem, posłuchać kolęd i 
usłyszeć ciepłe, polskie słowa pokrze­
pienia i otuchy. Nie zostali zawiedze­
ni, wyszli z nową wiarą i żywiej biją­
cym sercem polskim.

Uroczystość bułgarska zgromadziła 
zamożnych i wykształconych kupców, 
inżynierów, prawników i lekarzy. Ze­
brali się w eleganckich salonach balo­
wych jednego z lokali berlińskich. 
Wino i szampan lały się strumieniami. 
Emigracja bułgarska jest bogata, dob­
rze jej się wiedzie. Nie zazdrościmy 
jej dobrobytu. Ale przykro uderzał 
fakt, że wszystkie przemówienia prze­
platane zresztą akcentami narodowy­
mi, były wygłaszane po niemiecku. O- 
bok pieśni bułgarskich śpiewano ro­
syjskie. A kiedy po okrzyku, wzniesio­
nym na cześć króla bułgarskiego, or­
kiestra zagrała hymn „Szumi Marica“, 
Bułgarzy stali milcząco, gdy zaś ze 
względów lojalności w stosunku do 
gospodarzy niemieckich zagrano hymn 
niemiecki, rozległ się potężny głos pięk­
nych basów bułgarskich śpiewających 
głośno: „Deutschland, Deutschland,
iiber Alłes......“

St. Czechanowski
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DROGI POLITYKI AMERYKAŃSKIEJ
Sytuacja międzynarodowa i układ tyce nie okazała się zdolną do ich nizmu za pomocą, jak to określa, p y Wi e dz y  on nawet, że część oddzia- 

sił w świecie wyznaczają Stanom realizacji. sti'ategii wschodnio-europejskiej, bo łuw sowiecKicn mogiaoy byc pozysKa-
Zjednoczonym Ameryki zadania, do vV części poświęconej zagadnieniom jest on przekonany, że zarówno stra- na dia sprawy anty sowieckiej. Co pia- 
których pełnienia nie były przygoto- gospoaarczym Burnham wskazuje, ze ieg*a zachodnio-europejska, jale i wua prarctycznych wskazoweK, jak to 
wane ani do których nie aspirowały, pomyka „containment“ główny nacisu azjatycko-amerykansKa, oddzielnie czy pozyskanie sooie odnosnycn odaziałow 
Już pierwsza wojna światowa zaświad- kładzie na Europę zachodnią i tam łącznie, są niewystarczające. Burnham inidłooy być przepiowadzone, nie znaj- 
czyła o ogromnej potędze amerykan- koncentruje główny wysiłek. vVaszyng- pontyce Stanów Zjeonoczonych stawia oujemy w książce, autor zciaje s.ę nie 
skiej. W następnym dwudziestoleciu ton niewątpliwie aąży do konsolidacji poniższe zadania pozytywne: uo^rzegać trudności z tym związanycn.
jednak Stany skazały się z własnej wo- Europy zacnodniej, która jednak po- i) zapobiec pocnłonięciu Europy za- Koncepcje jego miałyoy sens w razie 
lin a  bezczynność w polityce międzyna- stępuje naprzód w tempie bardzo po- chouniej przez Sowiety, wyourou „goiącej“ wojny. Plan jakie-
rodowej, przez długie lata zajęte były wolnym. Autor wytyka, że kraje 2) utrzymać ścisłe związki z W. Bry- gos generala jeanej z armii satelic-
zwalczamem kryzysu gospodarczego u Europy wscnodniej, znajdujące się tanią, sien, o którym wspomina autor, nie
siebie i na swoich grządkach uprawia^ wewnątrz imperium sowieckiego, wy- 3) zapobiec konsolidacji rządów so- zawiera w sooie nic íewelacyjnego i 
ły tę roślinę narodów bogatych i zapa- raźnie są pomijane w zasięgu prac i wieckicn na Dalekim Wschodzie, a również oierze za punkt wyjścia wy-
trzonych w siebie — izolację. , działalności rożnych ciał „europej- zwłaszcza w Chinach, oucn wojny amerykansKO-sowieckiej.

Czarodziej polityczny jakim nie- skich“. Nie chodzi mu przy tym oczy- 4) zaolokować luo co najmniej Autor omawia tez w sposób raczej 
wątpliwie był Franklin Delano Roose- wiście o popieranie reżymów komuni- wstrzymać ekspansję sowiecką w Azji ostrożny możliwości działania  ̂rucnu 
ven rozumiał dobrze iż wobec kon- stycznych zależnych od Moskwy. Jako poiuoniowo-wscnodniej i w Indiach, oporu, ruchu podziemnego. Słusznie
liiktu zataczającego’ coraz szersze przeciwnik polityki „containment“ 5) strzec i wzmocnić front wewnętrz- jeanak przypisuje największe znacze-
kręgi i mającego podłoże ideologiczne, wysuwa on w tej sprawie takie tezy: ny, me właściwej polityce, to znaczy sta-
postawa wyczekująca i neutralistycz- >>To nieprawda, że kraje wschodniej o) wzmocnić i uzupełnić okrążenie wianiu ogólnych ceiow, którym poo- 
na Ameryki nie da się utrzymać. Ale Europy stanowią część imperium so- wojskowe imperium sowieckiego przy porządkowane byłyby takie czy inne 
przecież trzeba było zdradzieckiego wieckiego. Rządy tych krajów stały pomocy oapowieanio rozmieszczonycn plany strategiczne. Przy formułowaniu
ataku japońskiego na Pearl Harbour, siS przedmiotem uzurpacji ze strony baz powietrznych i morskich. tej polityki zerwać naieży z zasadami
ażeby poniekąd zmusić Amerykę do agentów tyranii moskiewskiej, która Ale autor stwierdza, że ten zlepek mieszczącymi się w programie „con- 
udziału w wojnie i do odegrania przo- w obecnej chwili utrzymuje narody te pożądanych czy niezbędnych celów nie tamment" i wysunąć cel wyzwolenia
dującej roli w tym wielkim antynie- w niewoli. W wypadku niektórych stanowi w.elkiej strategii. Najważniej- narodów ujarzmionych przez tyranię
mieckim i antyjapońskim aliansie. z nich (kraje bałtyckie, Polska, Ukrai- szy wydaje mu się postulat zachowa- sowiecką.
Czyż iednak wysiłki Roosevelta zmie- naJ wolne rządy istnieją jeszcze dziś ma siły i zdrowia frontu wewnętrzne- Polityka wyzwolenia miałaby zastc- 
rzające do stworzenia organizacji choć na obcej ziemi. Jeśli chodzi, o go. Aie przyjmując, że ten warunek sowanie we wszystkich głównych dzie-
Zjeanoczonych Narodów nie świadczy- resztę, mają one przedstawicieli bar- oędzie spełniony, uważa za bezsporne, ozmach aziałamości: wojskowej, gospo-

dziej rdzennych niz ludzie Moskwy. Z ze stiategia, która miałaby swe ogni- dąrczej, psycnoiogicznej ipropaganao-
punktu widzenia wojskowego, czyż sko geopolityczne w Europie wschód- wej), dyplomatycznej i politycznej,
gen. Anders i gen. Bór - Komorowski niej — tj. w Europie leżącej między Dla niej kluczem do sytuacji są wyda­
nie są bardziej autentycznymi przy- żelazną kurtyną a Uralem — byłaby izenia w Europie wschodniej i działa-
wódcami narodu polskiego, niż mo- ala Ameryki najkorzystniejsza. Burn- nia przedsiębrane na przestrzeni ca
skiewski Rokossowski? Gdy się myśli ham stwierdza, że „cokolwiek stałoby żelaznej kurtyny do Uralu.

. . .  . . o tych wszystkich narodach, trzeba też się w reszcie świata, jeżeli przeciwnik W dalszycn swycn wywodach autor
pamiętać o ich przyszłości“ (str. 68). utrzyma się we wschodniej Europie, bada niektóre konsekwencje przyjęcia 

Autor domaga się zatem równou- nie tylko będzie mógł w ogóle się utrzy- polityki wyzwolenia wraz z przynależ-
prawnienia krajów Europy wschodniej mać, ale rozwinie swoje siły... Nietknięty ną ao niej strategią wschodnio-euro-
i dopuszczenia ich przedstawicieli w w Europie wschoaniej. utrzymuje niena- pejską. Nie podejmujemy tutaj dokład-
różnych komitetach, konferencjach i ruszone główne kadry swej siły, od niejszego i systematycznego streszcza-

*c UC11 sztabach istniejących po to, by reali- której wszystko zależy. Może użyć sił nia tych wywodow, wybieramy tylko
ron i zaaan stającycn przea Etanami zować si}ę i jedność Europy. Domaga drugorzędnych do akcji poza Europą co ciekawsze spostrzeżenia i rozumo-

ły o chęci Ameryki podzielenia się od­
powiedzialnością za losy świata?

Ameryka przypomina młodego dora­
stającego olbrzyma, który dopiero za­
czyna zdawać sobie sprawę z siły 
swych mięśni i z zadań, które może a

kuje rola do wypełnienia, której nikt 
inny za nią wypełnić nie może . Za­
równo sama polityka, jak i piśmien­
nictwo polityczne Ameryki świadczy, 
że ten proces uświadomienia sobie

Zjednoczonymi zaczyna robić postępy. się również utworzenia jednostek poi- wschodnią. Angażuje go to słabo i w wania autora.
James rłurnnam ma Darazo wyosurau gkich> rumuńskich( czeskich, ukraiń- raz.e niepowodzenia traci niewiele“ (str. Rozprawia się on np. w sposob bar­

ny zmysł obserwacyjny, jego głośna, skich m  w awniach europejskich na 103/4). Oczywiście możność uderzenia dzo przekonywujący z tezą, iż „komu- 
niemal klasyczna książka p.t. „ ine  fcych samych prawach, co oddziały w .przeciwnika w punktach bliskich nizm jest wytworem niekorzystnych

francuskie, niemieckie, włoskie. Jed- centrum siły komunistycznej miałaby warunków ekonomicznych“. Wykazuje
na wielu przykładach błęaność tej tezy

tłumaczą się, zdaniem Burnhama, nie Są to oczywiście tylko hipotetyczne i stwierdza, że komunizm wyrósł na 
tyle trudnościami praktycznymi, co założenia. Jeśli nie ulega wątpliwości, wielką siłę zarówno w zamożnych, jak 
wpływem polityki hamowania. że strategia wscnodnio-europejska jest 1 w ubogich krajach oraz wśród klas

ton tr7P*wn r W  nnprn A więc Pr°gram konsolidacji zachód- pożądana, trzeba się jednak zastano- zarówno uprzywilejowanych, jak i u-
i T r n S i  hvłv nio_euroP ej skiej jest równocześnie pro- wić, czy jest możliwa. Wszak Europa posledzonych. Z drugiej strony komu- 

T oHH«! p ^ i ł 7ip «rnhi2nv gramem pomijania Europy wschód- wschodnia jest w rękach Sowietów, nizm nie stał się siłą w innych krajach 
marksista Poaaai anaune prumemy niej >w języku działania politycznego Autor jednak traktuje to zagadnienie i klasach równie dobrze bogatych, co
kim ^ g^oź ĵę komunizmu dla wolnego — Pisze Burnham — program hamo- dość niekonwencjonalnie. Zdaniem jego ubogich. „Komunizm nie jest funkcją

Managerial Revolution“ (1941) wska-

s a d n i c z ^ r M o u i r a S r T ^ k L r z e  ” *«» pomtoKcia niesb-cnane znaczenie
społeczno - gospodarczej (z akcentem 
na elemencie społecznym) świata 
współczesnego. W szeregu innych ksią-

świata. wania mówi wschodnim Europejczy- lotnictwo strategiczne, mogące zrzu- ubóstwa“ — stwierdza autor katego-
"Dwie jego książki przełożone zostały kom’ ,że Zac.h6cl lcl? u4cl!. 1 Wa‘ cać *»"** atomowe czy inne, jest ^ ' ! J cl“leWątpU* le zg0dnle z rze‘ 

na język Jolski. między innymi ostat- sz>'ngton jest dojsc co porożu- świadomym elementem wschód,no-eu- czywistosci^
^  v J  7 _ .  m ie n ia . z M o s k w a  n a  z n s a r iz ip  e t a m i rn n e is lr i.m  hn lo t n ic z e  r a m ip  e t r a t p in -  U C Z y w iS C ie  k o m u n iz mma jego 1953 r. wydana p.t. „Bierny mienia z Moskwą na zasadzie stanu ropejskim, bo lotnicze ramię strategi- Oczywiście komunizm żeruje na 

faktycznego z r. 1947 lub nawet na czne, choć z baz amerykańskich czy wszelkiego rodzaju zjawiskach ujern- 
zasadzie podziału świata' z r. 1949: tj. zachodnio-europejskich przecież sięga nych w życiu danego społeczeństwa,

na wszelkich tarciach i niesnaskach
opór czy wyzwolenie?“ (Instytut Li­
teracki, Paryż 1953, str. 205). Książka . , , . . .to u o c ^ o n i n c ^ o o ń i r i i i  ho na zasadzie ujarzmienia Europy w głąb terytorium imperium sowiec

tnmpntpr? i obszerne wschodniej i Chin przez komunistów.“ kiego. Dalej uważa on energię wew- bez względu na tło ich powstawania, 
stanow i niejako komentarz i od ze netrznvch tarć sowieckich za drugi Komunizm jest siłą nihilistyczną w sto-uzasadmeme zwrotu w polityce zagra- ^  . . . . . , _  nętrznycn tarć sowiecKicn za arugi eWriiph nr^priwników rinnicznej Stanów Zjednoczonych który Stawianie wvłaczme na ka.rte Enrn- n.nt,vsnwierki element nnermarw bez- sunku ao swoich przeciwników, ao
łączy się ze zmianą administracji de-

Stawianie wyłącznie na kartę Euro- antysowiecki element operujący bez- sunku do swoich przeciwników, 
py zachodniej wymaga oczywiście pośrednio z pozycyj wschodnio-euro- 'świata niekomunistycznego. Zdaniem 

m n ir r a t v i'7 n p i n a  r e n n h l ik a ń s k a  T a k zbrojenia Niemiec. Już dzisiaj fakt pejskich. Wreszcie sądzi on, że armie Burnhama czynnikiem sprzyjającym 
m inr’n m n  1117 *nk z w a n a  n la t f o r m a “ t e n  działa rozprzęgająco w ramach satelitów sowieckich, choć dowodzone rozszerzaniu się komunizmu (w świe- 
wyborcza' ¿artii republikańskiej wysu- sprzymierzonych zachodnich. O wiele często przez Rosjan, bynajmniej nie
n ia  rincfiiiaf ®v7wnlpnia nnrnrińw poważniejsze mogą się jednak okazać mogą byc uważane za siły prosowieckie. dowana postawa, brak charakteru ster 
iiL jm bnpph  m -7P7 Rosip Sowiecka skutki po drugiej stronie frontu, gdzie Pisze on lip.: „Kto powiedział, że ar- rządzących. Z tych wychodząc zało- 
nriTOiiMiJ tvm e:flmvm rio tvch C 7aso - nienawiść do rosyjskich komunistów i mia polska, dowodzona obecnie przez Burnham przewiduje, iż Indie 
wa rkficioino^nniitvkp nowstr7vmvwa- ich agentów będzie zrównoważona nie- marszałka Rokossowskiego musi ko- mogą się stać oiiarą podboju komuni- 
nio’ tvikn HniQ7Pi pksnansii sowicckiei nawiścią do Niemców i obawą przed niecznie bić się za Kreml? Będzie się stycznego w ciągu najbliższych 10 lat, 

^ • • . . . .  ---- nimi. W ten sposób polityka zbrojenia biła, jeśli polityka amerykańska ją do ° ile trwać będzie nadal polityka Neh-poza granice już uzyskane ( tak zwa 
na polityka „containment“).

Burnham lubi sprawy stawiać tn> 
chę kanciasto, tak aby problemy ryso-

Niemców jest wodą na młyn gry so- tego zmusi. Ale nie ma najmniejszej ru — pozbawiona kręgosłupa, niezde- 
wieckiej, pcha kraje Europy wschód- wątpliwości, że ogromna większość Po- cydowana i pełna sprzeczności, 
niej w ramiona Moskwy. laków, nie wyłączając Polaków w dywi- Główna zatem metoda walki z ko-

. . . .. . . . , . Zgodnie z przekonaniami wybitnych zjach Rokossowskiego, to wciąż jeszcze munizmem musi z natury rzeczy być
wały się ostrzej i wyraziściej. przywódców partii republikańskiej Polacy i że pragną walczyć nie za mo- polityczna, a nie ekonomiczna, a środ-
on np., ae any ^ ^  Burnham pragnąłby szerszego uwzglę- carstwowego tyrana, obcego narodo- ki zaradcze ekonomiczne (stosowane
wyiazną poli y ę zag___. _dnienia przez politykę amerykańską wo, kulturalnie i religijnie, ale o wolną przez iząd Stanów Zjednoczonych wo-

problemu Dalekiego Wschodu, prze- Polskę i skorzystają z każdej okazji, bec krajów zagrożonych komunizmem)okresie wojen, mianowicie politykę“ . J ’ . , ., nkresie ProDIemu Dalekiego Wschodu, prze- Polskę i skorzystają z każdej okazji, Dec Krajów zagrozonycn Komunizmem;
odnoszenia zwycięstwa. A e e strzega jednak przed dalszym angażo- jak się nadarzy, by to zrobić“. (str. są pożyteczne o tyle tylko, o ile dają
pokoju zazwyczaj obchodziły się bez waniem się mmtarnym na tym tere. i 07) antykomunistyczne rezultaty politycz-
polityki zagranicznej. nie. Burnham sugeruje przeznaczenie ne lub ideologiczne. Burnham obciąża
L- ■ t ^0plel<? W .0S. a . ^  Oryginalnością książki Burnhama pewnych funduszów na „kampanię odpowiedzialnością za podbój Chin
kilku latach po drugiej wojnie s la- jeg  ̂ jej pr0gram rozbicia Związku So- mającą na celu pozyskanie dla nas przez komunistów w znacznym stop-
towej, gdy mni^J W1̂ 6JJednoczonych wieckieS° Jak° bazy wojującego komu- ujarzmionych armii wschodniej Euro- niu Stany Zjednoczone.
świadomą, w szczegółach uzasadnioną, 
teoretycznie przemyślaną politykę za­
graniczną, przewidującą co się stać 
może. Polityka ta  miała na celu ha­
mowanie Rosji (containment), a jej 
autorem był George F. Kennan, który 
po raz pierwszy sformułował cele tej 
polityki w artykule w lipcowym zeszy-

ZAPISKI LONDYŃSKIE
TOWARZYSTWO ATEISTÓW 

W LONDYNIE
. „ I Anglia posiada swych bezbożników,

cie kwartalnika „Foreign M  a . siedzibą ich jest świeżo nabyty za
1947 r. (podpisanym literą X). ------  - - - - - J -

JUBILEUSZ TOWARZYSTWA 
KLASYKÓW

W tych dniach obchodziła 50-lecie 
11.500 funtów budynek w dzielnicy swe,S° istnienia jedna z najpoważniej-

W ostatniej części książki autor 
kreśli sposób postępowania, jaki wyni­
ka z przyjęcia programu polityki wy­
zwalania. Celem tej polityki jest wol­
ność wszystkich ludów i narodów, 
znajdujących się obecnie w niewoli 
sowieckiego systemu państwowego 
bądź też opanowanych przez komu 
nizm, dyrygowany z Moskwy. Stany 
Zjednoczone muszą się jawnie zobo­
wiązać, że do celu tego będą dążyły, 
dalej winny decyzję tę podać do wia-Po przedstawieniu zasad tej polityki Kensington, oficjalna zaś nazwa orga- szych brytyjskich instytucji nauko- wiiiiiy _ _  uc wia_

Burnham pr^®P3 ^ o n T z v 7 t ? ° d ^  nizaCji brzmi: lyyndon Ethical Society, wych: Classical Association, zajmująca domości mieszkańcom imperium so- 
jej Krytykę. Podkiesla on czysto de- Jest to kontynuacja dawnego Kościoła ^  Pudlami me tylko nad światem wiecki Burnham jest przekonany, 

chaiakter, co z gory Etycznego (Ethical church). że prawdziwy opór przeciwko systemo­
wi sowieckiemu może się utrzymać i

fensywny jej
przesądza na jej niekorzyść. Dalej Przewodnicząca Towarzystwa Etycz- teS° słowa> ale i nad starszymi jeszcze 
polityka ta daje przyzwolenie Stanów nego> lady Plemmi,ng) stałego cywilizacjami, w szczególności cywili-
Zjednoczonych na konsolidację przez sekretarza w Ministerstwie Oświaty, zacją kreteńską, która tak wielkie rozwinąć na dalszą metę tylko wtedy, 

jeżeli wśród ujarzmionych ugruntuje
- ou  u u u cu a  riem iiim ga, uzasaumaia --------7—  : j~ r 7 ~ r  JT~.----- '. T’.- ;" -.' się wiara i przeświadczenie, że stankow terytorialnych 1 włączenie ich do nazwy organizacji tym> że sowanie wsrod historyków 1 historio- ^  » przejściowy i że Sta-

gospodarczego 1 politycznego systemu wiele uważało Ethical Church za zofow- ----il—
sowieckiego. Zdaniem Burnhama ta-

Rosję Sowiecką jej świeżych nabyt- gir G j lb e r t a  piemminga, uzasadniała wzbudziła i wzbudza jeszcze zaintere-

popierają politykęny Zjednoczone
. . t i • 7f,ïrîiwip ”rodzaj dziwacznej religii“. Najważniejszą częścią jubileuszowe- wyzwolenia.

Kie zawładnięcie na siaie 1 pizeirawie- w  przemówieniu swym na pierw- go posiedzenia Classic Association był Wśród wskazań realizacyjnych (tra­
nie podbojow sowiecKicn jest nieau- szy.m zebraniu organizacji, odbytym w właśnie referat p. M. Ventrisa, które- ktowanych szkicowo) Burnham propo- 
puszcza ne z pun ^ ^ J  nowej siedzibie, lady Flemming — jak mu udało się odszyfrować jeden z dwu nuje cofnięcie uznania marionetkowe-
czens wa ow j donosi „Evening Standard“ — zaprote- odkrytych niedawno dokumentów mi- mu rządowi warszawskiemu i przyzna-
sojuszniKOW zacnoanio - europej îc . stowała przeciw religijnemu wychowa- noańskich. Cywilizacja minoańska nie go wolnemu (londyńskiemu) rzą- 
Jest ono tez źródłem powaznj cn trua- niu dzieci w Wielkiej Brytanii. „Jest zrodziła się na wyspach Morza Egej- dowi polskiemu. Sądzi, że należałoby 
nosci eKononncznycn pt^ziai üuwie rzecZą niedorzeczną pozostawiać wy- skiego około r. 3000 przed Chr. Znisz- już teraz tworzyć oddziały wojskowe z
połowy jest błędem ekonomicznym 
zgubnych konsekwencjach.

chowanie wyłącznie w rękach chrze- czona została przez nieznanych bliżej przebywających na Zachodzie obywa-
ścijan“ — oświadczyła. barbarzyńców - korsarzy około r. 1400 teli państw ujarzmionych przez Sowie-

Sprawozdawcy „Evening Standard“ przed Chr., kiedy zdobyli oni stolicę ty. Popiera on też zamysły federacyj 
Polityka hamowania nie rozumie jady Flemming powiedziała, że człon- „thalassokracji“ minoańskiej, Knossos ne, tak często dyskutowane w tych 

rewolucyjnej natury przedsięwzięcia kowie organizacji lubią, gdy ich na- na Krecie. Ruiny Knossos odkryte kołach, i niedwuznacznie stawia na 
komunistycznego, nie rozumie istnie- Zywać agnostykami, w rzeczywistości zostały stosunkowo niedawno przez rozbicie Rosji na jej składniki narodo- 
nia celu oiganizacji komunistycznej, jednak są ateistami. Na zebraniu wy- nieżyjącego już uczonego brytyjskiego wościowe
Dla twórców tej polityki Związek So- głoszone zostało „kazanie“ i śpiewano s ir  Arthura Evansa. W końcowym rozdziale Burnham
wiecki jest mniej lub więcej takim hymny o charakterze czysto świeckim. silnie wiąże politykę wyzwolenia :
samym państwem jak każde inne. Lady Flemming oświadczyła też w  przeciwieństwie do niego p. interesem narodowym Stanów Zjedno 
Tymczasem jest pewnego rodzaju re- reporterowi, że jej mąż jest sympaty- Ventris nie jest zawodowym uczonym, czonych Oto kilka ostatnich zdań, 
ligią świecką i konspiracją „wiernych“ kiem organizacji, nie członkiem, ale wybitnie uzdolnionym amatorem; które zamykają książkę: „Jesteśmy 
w łonie wielu narodów, podminowa- Czworo ich dzieci, w wieku lat 13 do referat o swych odkryciach wygłosił on zgubieni jeżeli nasz przeciwnik zacho- 
nych od wewnątrz. W stosunku do ta- i7> wychowanych zostało w myśl po- z mieszaniną radosnego podniecenia i wa choćby tylko to, co ma. Pozostało 
kiego ruchu polityka hamowania mija giądów matki, liczącej dziś lat 50. skromności. Rzecz inna, że odszyfro- nam juz niewiele czasu, gdy jeszcze
się zgoła z celem. wane przez niego przekazy pisemne rnożemy coś przeciwko niemu podjąć.

Gdy autor stwierdził, że niektóre ZGON FRYDERYKA LONSDALE zawierają treść raczej skromną: są to Amerykanie nie długo już będą mogli
cele polityki hamowania są fałszywe, w  wieku lat 73 zmarł nagle w Lon- sprawozdania urzędu skarbowego się pocieszać rozpaczliwą nadzieją, "że
niepożądane lub nieosiągalne, to prze- dynie dramaturg brytyjski Frederick pałacu w Knossos z ostatniego okresu zawsze jeszcze można się uciec do 
gląd dokonań tej polityki doprowa- Lonsdale, którego sztuki miały duże przed katastrofą. W sprawozdaniach bomb Gdy będziemy zwlekać z of en sy- 
dza go do wniosku, że nawet w wypad- powodzenie w świecie anglosaskim, tych nie figurują wojownicy, ale ku- wą polityczną, może być za późno na 
kach, gdzie cele tej polityki były Największy sukces osiągnęła sztuka charze, dozorcy łazienek pałacowych i homby.“
słuszne, polityka hamowania w prak- „The Last of Mrs. Cheyney“. pasterze świń. v M. CH
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KATOLICKIEGO 
OŚRODKA WYDAWN. 

„VERITAS”

Z y g m u n t  N o w a k o w s k i  wydał w „Dzienniku Polskim“ 
z dn. 17. 2. 1954 następującą opinię o wydawnictwach 

Katolickiego Ośrodka Wydawniczego „ V e r i t a s  :
„PRZEZ KILKA DŁUGICH LAT
“V E R I T A S“ SYSTEMATYCZNIE 
ZATRUWAŁ DUSZE NAIWNYCH 
CZYTELNIKÓW P R O P A G A N D Ą  
W R Ę C Z  Z Ł O W R O G  Ą.“

W ciągu „kilku długich lat“ „Veritas“ wydał lub przyjął na 
skład główny następujące „trujące“ książki, które polecamy 

polskim Czytelnikom na emigracji:

Bełza W.

Bernadot W. M. o. 
Bocheński I. M. o.

Borowy W. 
Bór-Komorowski T. 
Chesterton G. K. 
Cynar St. ks. mgr

Czapska M. 
Oanilewiczowa M. 
Devotus Discipulus

Długosz W.

Dobrowolski T.

Dołęga W.

Felsztyn T.

Gaspard P. kard.

Gawalewicz M. 
i

P. Stachiewicz 
Goetel F. 
Gomulicki W.

Grubiński W.

Guareschi J. 
Halecki O. prof.

Kossak Z.

Krakowiecki A. 
Krzyżanowski K. ks. 
Kuszelewska S.
Leo J.
Lisowski J. ks. 
Miłaszewska W.

Piotrowski C. ks.

DZIECI POLSKIE W DAWNYCH
CZASACH 15/-

MATKA BOSKA W NASZYM ŻYCIU 15/- 
ABC TOMIZMU 3/-
SZKICE ETYCZNE 15/-
ANTOLOGIA LIRYKI POLSKIEJ 39/- 
ARMIA PODZIEMNA 18/-
KRÓTKA HISTORIA ANGLII 15
IGNACY RACZYŃSKI, OSTATNI 
PRYMAS POLSKI POROZBIOROWEJ 10 - 
MIŁOSIERDZIE NA MIARĘ KLĘSK 12/6 
BLISKO I DALEKO 15/-
KS. M. I. MORAWSKI T. J. JAKO

FILOZOF 3/b
ŻYCIE ŚW. STANISŁAWA BIS­

KUPA KRAKOWSKIEGO 6 6 
TOMIZM — FILOZOFIA SZCZĘŚCIA 3/6 
DOKUMENTY NAUKI KOŚCIOŁA 
zawierające wypowiedzi Papieży w 
najważniejszych sprawach doby bieżą­
cej (w cenie od 3 d. do 2/-)
OBECNOŚĆ WNIEBOWZIĘCIA W

POLSCE 10/6
ŚWIAT W OCZACH WSPÓŁCZE­

SNEJ NAUKI 15/-
KATECHIZM KATOLICKI DLA

DOROSŁYCH 6/-

KRÓLOWA NIEBIOS 15/-
TATRY 15/
WSPOMNIENIA NIEBIESKIEGO

MUNDURKA 15/-
LENIN (komedia) 3/6
PANI SAPOWSKA 15/-
MAŁY ŚWIAT DON CAMILLA 15/-
EUGENIUSZ PACELLI, PAPIEŻ

POKOJU 15/
JEZU, DOBRY PASTERZU 18/
KALENDARZ RODZINY POL­

SKIEJ NA ROK PAŃSKI 1954 7/6
BŁOGOSŁAWIONA WINA 15/-
K1EL1CH KRWI (obrazek sceniczny) 2/- 
PRZYMIERZE -'20/
KSIĄŻKA O KOŁYMIE 12/6
ŚPIEWNIK KOŚCIELNY 3/9
DZIWY ŻYCIA 2/6
TRZY KOLĘDY KONCERTOWE 6/-
KANONIZACJA ŚW. STANISŁAWA 14/- 
BOGACTWO 12/6
KSIĘŻNICZKA DAGNY 7/6
MSZALIK POLSKIEGO DZIECKA 6/- 
MSZAL RZYMSKI

— oprawa płócienna 36/6 
— oprawa skórzana 53/8 

— opr. skórzana ze złoceniami 62/3 
KATECHIZM PODSTAWOWY 3/6
PISMO ŚW. STAREGO TESTAMENTU

oprawa reks. 42/6 
oprawa skórzana 55/- 

PISMO ŚW.JNPWEGO TESTAMENTU
oprawa reks. 12/6 

oprawa skórzana 21/

Przyłuski B.

Sądek N.
Siedlecki J. ks. 
Sopoćko M. ks. 

Tomasz à Kempis

Werfel F. 
Wierzyński K. 
Winowska M. 
Zaniewski R. ks.

Zeyer J.

POLSKI ROCZNIK KATOLICKI 
PRZED TWE OŁTARZE 
PASTORAŁKA MAŁOSZOWSKA 

(jasełka)
KAMIENICZNIK (komedia w 1 akcie) 
ŚPIEWNIK KOŚCIELNY (z nutami) 
MIŁOSIERDZIE BOŻE 
O NAŚLADOWANIU CHRYSTUSA

— oprawa płócienna
— oprawa skórzana 

PIEŚŃ O BERNADECIE (2 tomy) 
KORZEC MAKU
KTO MI ŁZY POWRÓCI 
TEORIE O POCHODZENIU I 
ROZWOJU ŻYCIA A NATURA­

LIZM CHRZEŚCIJAŃSKI 
WYGRANA MIŁOŚĆ

3/6
24/

3/6
2/

15/
1/6

7/6
15/
30
5/
8/

18/
5/

Za m ó w ie n ia  k ie r o w a ć  p r o s im y

KATOLICKI OŚRODEK WYDAWNICZY “V E R I T A S“ 
12, Praed Mews, London, W. 2, England.

NA KOSZTA PRZESYŁKI DOLICZAMY od 6 d. do 1 sh.
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LISTY DO REDAKCJI

Z FRANCJA CZY PRZECIW FRANCJI
Szanowny Panie Redaktorze!
Autor artykułu „Nieco myśli o histo­

r i i -, w numerze 1 (341) „z,ycia" z bie­
żącego roku, podpisany literą F., a po­
lemizujący z moją książKą „PolityKa 
Olszowskiego*, najwidoczniej przeczy­
tał tę książkę aosc nieuważnie. Ataku­
je mnie on za to, że rzekomo uważam, 
iż w XVII wieku, a w szczególności w 
okresie, gdy we Francji panował Lua- 
wik XIV, system naszej polityki po­
winien był polegać na sojuszu z Au­
strią i przeciwstawianiu się Francji, w 
istocie — nic poaoonego nie uważam 
i nie napisałem; wręcz przeciwnie, 
główny zarzut, jaki stawiam krolowi 
janowi III, to jest zarzut, 'że gazies 
około 1’oku Ib«« lub lb90 nie przerzu­
cił się on do ooozu francuskiego i me 
związał PolSKi z polityką francuską 
na całe pokolenie. W „Poutyce Olszo­
wskiego“ piszę czarno na białym, ze 
politykę wspołaziałania z Francją w 
erze pokoju w Zurawnie i paktu w Ja- 
worowie — które to fakty autor arty­
kułu wytacza jako wielką artylerię 
przeciwno rzekomej mojej tezie — u- 
wazam za w całej pełni i bez zastrze­
żeń trafną i słuszną.

Moja teza brzmi zupełnie inaczej. 
Gciy uotyenczasowe spory wsrod poi- 
skicn mstorynow na temat pomyki 
polskiej w orugiej połowie XVii wieku 
obracały się koło zagadnienia z kim 
isc, to znaczy z Którym z dwóch wiei- 
kicn obozow — francuskim, czy 
austriackim — na które się wówczas 
Europa, a z grubsza rzecz biorąc, ozie. 
liła, ja w „Polityce Olszowskiego" spro­
wadziłem zagadnienie do całKiem in­
nej kwestii, mianowicie do pytania 
przeciwko komu iść. Tezą moją jest, 
ze polityka prnska poczynając oa poj 
topu szwedzkiego powinna była isć 
przeciwko Prusom. Tezą moją jest 
również, że na tym właśnie, a nie na 
czym innym, polegała polityka pryma­
sa Olszowskiego, oraz jego organiza­
cji, zarówno za jego życia, jak po jego 
śmierci, że po to Olszowski przepro­
wadził wybór Wiśniowieckiego, a na­
stępnie Sobieskiego na tron polski, że 
po to również sukcesor Olszowskiego, 
kardynał Radziejowski, po śmierci So­
bieskiego przeprowadził na elekcji wy­
bór Contiego, ale nie zdołał go fak­
tycznie na tronie osadzić, bo Francja 
niedostatecznie jego elekcję poparła. 
Tezą moją jest wreszcie, że polityka 
polska w owym okresie powinna była 
polegać na sojuszu z Francją w chwi­
lach, gdy Francja gotowa była iść 
przeciwko Prusom, a na sojuszu z 
Austrią w chwilach, gdy Francja Pru­
sy popierała.

To prawda, że nie jest rzeczą łatwą 
i wygodną występować z nową kon­
cepcją czy nową formułą; jest się 
wówczas narażonym przede wszystkim 
na to, że się nie będzie zrozumianym. 
Gdy dwóch się kłóci na temat, czy 
dana rzecz jest czerwona czy zielona 
i gdy się wmieszamy do sporu, twier­
dząc, że ta  rzecz to wiatrak, naraża­
my się na to, że obie strony nas za­
atakują, posądzając nas, że przeciw­
stawiamy się ich poglądowi, i wypo­
wiadamy niesłuszne twierdzenia na te­
mat koloru. Miałem już tego przykła­
dy, gdy ukazywały się recenzje na te­
mat pierwszego tomu mej „Polityki 
polskiej w dziejach Europy“ ; atako­
wano mnie na temat polityki jagiel­
lońskiej itp. nie za to, co napisałem, 
ale za to, czego ani nie napisałem, 
ani nie myślałem.

Pan F„ autor omawianego artykułu, 
jest zwolennikiem sojuszu polsko- 
francuskiego w XVII wieku i gromi 
mnie za to, że jestem jakoby tego so­
juszu przeciwnikiem. Otóż to wcale 
nie jest takie proste. Wcale nie jestem 
przeciwnikiem tego sojuszu, jestem 
jego zwolennikiem — o tyle, o ile był 
możliwy. Polityka francuska w owym 
okresie była chwiejna, bo była w peł­
nym okresie ewolucji. W wojnie trzy­
dziestoletniej Francja szła z niemiec­
kimi protestantami, także i z Prusami 
przeciwko Austrii. W wojnie siedmio­
letniej szła z Austrią przeciwko Pru­
som. W ciągu z górą stu lat, dzielących 
od siebie dwie te wojny, a obejmują­
cych także i okres o którym mówimy, 
polityka francuska ewoluowała i prze­
rzucała się ze skrajności w skrajność. 
Nie miała ona wówczas stałego i nie­
zmiennego systemu wobec spraw, 
które nas bezpośrednio najbar­
dziej obchodziły. Mogliśmy dążyć do

zbliżenia się z nią; i istotnie w dłu­
gich okresach czasów polityka polska 
do tego dążyła. Ale wyobrażać sobie, 
że mogliśmy się wtedy stale i bezpiecz­
nie o Francję opierać — to doktry- 
neryzm, nie mający nic wspólnego z 
rzeczywistością.

Takim samym doktryneryzmem i 
takim samym przenoszeniem w wiek 
XVII stosunków z innej epoki jest 
stawianie znaku równania między 
Prusami i Austrią i uważanie — jak to 
czyni p. F. — ówczesnych Niemiec za 
jeden blok. Niemcy wówczas jednoli­
tym blokiem nie były. Wojna trzydzie­
stoletnia była straszliwą niemiecką 
wojną domową. Także i wojna sied­
mioletnia była w znacznym stopniu 
wojną Niemców przeciwko Niemcom. 
Prusy zbliżały się do Austrii w nie­
których okresach, były na przykład 
związane z Austrią w końcowym okre­
sie życia Sobieskiego, w zasadzie jed­
nak nie były ani wasalem ani szczerym 
przyjacielem Austrii, lecz jej rywalem 
i wrogiem..I pozostały nim aż do roku 
1866, to znaczy do swego pełnego nad 
Austrią zwycięstwa. Polityka polska w 
XVII wieku nie mogła stawiać między 
Prusami i Austrią znaku równania, bo 
byłoby to zupełnym nonsensem. Mu­
siała ona ustosunkowywać się do obu 
tych państw jako do dwóch czynników 
politycznych zupełnie odrębnych. Jeśli 
uważała, że Prusy — które siedząc po 
obu stronach naszego wylotu na mo­
rze trzymały nas za gardło, które dy­
sponowały w Polsce obcą agenturą

w postaci mniejszości protestanckiej, 
nad którą sprawowały faktyczny pro­
tektorat, oraz które od czasów „wiel­
kiego elektora“ wytrwale i systema­
tycznie zmierzały do rozbioru Polski 
-  są naszym wrogiem najmeoezpie- 
czmejszym, to musiała szukać prze­
ciwko tym Prusom sojuszników tam, 
gdzie mogła ich znaleźć. A mogła ich 
znaleźć, w owym okresie, czasem we 
Francji, ale czasem, i to dużo częściej, 
w Austrii. (Logicznym wnioskiem z 
doktryny widzenia głównego wroga w 
Austrii byłoby — w okresach, gdy 
Prusy z Austrią walczyły — sprzy­
mierzenie się przeciwko Austrii z 
Prusami. Byłaby to jednak polityka 
samobójcza; tak samo zresztą samo­
bójcza, jak samobójczą była — na 
dalszą metę — taka sama, w długich 
okresach, polityka Francji.)

Pan F. wyooraża sobie zbyt sielan­
kowo postawę Francji w XVII wieku i 
jej ustosunkowanie się do Polski. 
Francja ówczesna, rzecz prosta, liczyła 
się z Polską jako poważnym czynni­
kiem ówczesnego europejskiego ukła­
du i brała ją w swych planach w 
rachubę. Ale twierdzenie, że postawa 
Francji była w sposób zasadniczy pro­
polska, jest zupełnym nieporozumie­
niem. Francja nie miała w XVII wie­
ku żadnego szerszego, konstruktywne­
go planu zorganizowania Europy w 
sposob, który by zapewniał należyte 
miejsce Polsce. Przykłady pewnego 
zbliżenia się Francji do Polski, które 
p. F. przytacza, obejmują cały wiek 
XVI i XVII i sama ich rozpiętość w 
czasie wskazuje, jak bardzo te inicja­
tywy były odosobnione.

Polityka francuska w XVII wieku 
była w sposób jednostronny i krótko­
wzroczny wpatrzona w problemat 
austriacki. Ta jednostronność polityki 
francuskiej jest przyczyną wielkiej 
katastrofy, jaka spadła na Europę, na 
Kościół katolicki i na Polskę. Mówię 
o pokoju westfalskim i w ogóle o wy­
niku wojen religijnych na kontynencie 
europejskim, wyniku, którym była 
nierozegrana.

Siłę polityczną protestantów w 
środkowej Europie należało złamać. 
Całe dzieje świata byłyby się potoczyły 
inaczej, gdyby wojna trzydziestoletnia 
była się zakończyła wyraźnym zwycię­
stwem obozu katolickiego. Oczywiście, 
nikt nie przeczy, że zwycięstwo takie 
miałoby też i swe niebezpieczeństwa, 
których osią byłaby Austria. Przeciw­

ko temu niebezpieczeństwu najnatu­
ralniejszym lekarstwem byłby sojusz 
Francji i Polski. Ale polityka Francji 
nie zmierzała do zwycięstwa katoli­
ckiego w europejskim zmaganiu i do 
zabezpieczenia się przed Austrią przez 
zblokowanie się z Polską. Polityka 
Francji zmierzała do uratowania po­
litycznego obozu protestanckiego w 
Niemczech i do zbudowania anty­
austriackiej przeciwwagi w postaci tego 
ooozu. Probrandeburska polityka Fran­
cji nie była tylko epizodem, jak to po­
godnie sugeruje p. F. Była ona przemy­
ślanym i trwałym systemem. Brande- 
burgia była najżywotniejszym i najam­
bitniejszym państwem na niemieckiej 
północy, to też cieszyła się ona opieką 
i poparciem Francji, bo Francja wi­
działa w niemieckiej protestanckiej 
północy — i w Szwecji — głównego 
swego, w Europie środkowej, sojusz­
nika. W wojnach religijnych na 
europejskim kontynencie Francja 
wzięła udział po stronie protestanckiej.

Wojny religijne w Europie roz­
strzygnęły się w wojnie trzydziestolet­
niej. Rozstrzygnęły się, mianowicie, 
nierozegraną. Walka katolicyzmu z re­
formacją tylko do pewnego stopnia 
była walką dwóch prądów ideowych, 
oraz walką propagandy: w wyniku 
zasady „cuius regio, eius religio“, o 
zwycięstwie protestantyzmu na znacz­
nych obszarach Europy zdecydowała 
przede wszystkim siła fizyczna. Do 
owych wojen Europa była jednością; 
od owych wojen mamy już nie jedną 
Europę, lecz dwie, katolicką i prote­
stancką. Ewolucja, iktóra z biegiem 
czasu doprowadziła do zajęcia na kon­
tynencie europejskim, na morzach i 
na stepach miejsca Polski, Francji, 
Hiszpanii, Austrii, Portugalii przez 
Prusy, Anglię, Szwecję, Holandię, 
Rosję, zaczęła się w zmaganiach woj­
ny trzydziestoletniej i w kompromisie 
pokoju westfalskiego, którego owocem 
było ostanie się jako odrębnego czyn­
nika politycznego niemieckiej, prote­
stanckiej północy, oraz utrwalenie się 
pozycji Szwecji — na czas pewien — 
jako wielkiego mocarstwa. Pokój 
westfalski — na dalszą metę — był 
ciosem, zadanym Europie katolickiej. 
Stworzył on warunki do rozpoczęcia 
się ewolucji, która miała z czasem za­
pewnić przewagę Europy protestan­
ckiej nad Europą katolicką, a w kon­
sekwencji wszystkie główne siły kato- 
tolickie w świecie zdeptać lub osłabić.

Pokój westfalski, w intencjach 
Francji, miał zapewnić równowagę w 
Niemczech; równowagę między Au­
strią, a jej protestanckimi rywalami. 
Być może istotnie zapewnił on tę 
równowagę w Niemczech zachodnich, 
ale równocześnie zwichnął ją — w 
Europie. Wschodnia połowa Europy 
wyraźnie znalazła się pod hegemonią 
protestancką, to znaczy obozu nie­
miecko - szwedzkiego. Główną ofiarą 
systemu, będącego wynikiem wojny 
trzydziestoletniej, a zbudowanego 
przez Francję, była — Polska. Obóz 
protestancki, wyszedłszy w tej części 
muropy zwycięsko z wielkiego dziejo­
wego zmagania, postanowił rozprawić 
się z filarem Kościoła katolickiego, 
Polską. To nie jest przypadek, że 
pierwsza faza wojen religijnych w 
Polsce — wojny kozackie — zaczęła się 
w tym samym roku, w którym zawar­
ty został pokój westfalski, a druga — 
potop szwedzki — w siedem lat potem. 
Katastrofa wojen kozackich i potopu 
szwedzkiego powaliła Polskę jako wiel­
kie mocarstwo. Polska była jeszcze z 
górą sto lat po tej katastrofie niepo­
dległym państwem, ale jej rzeczywista 
potęga w zmaganiach potopu runęła, 
zawdzięczamy to bez wszelkiej wątpli­
wości błędnej polityce francuskiej w 
wojnie trzydziestoletniej. O tym wła­
śnie mówiłem, pisząc o związku przy­
czynowym między polityką francuską 
a naszym upadkiem, w słowach, które 
p. F. zacytował.

Pan F. zarzuca mi, że twierdzę, iż od 
pokoju westfalskiego i potopu szwedz­
kiego wróg pruski usadowił się u na­
szego gardła. „Istniał tam już co 
najmniej od wieku X III“ — gromi 
p. F.

Gdyby p. F. czytał pierwszy tom mej 
„Polityki polskiej w dziejach Europy“, 
to by wiedział, ile miejsca poświęcam 
w nim wykazywaniu, że nowożytne 
Prusy były w istocie dalszym ciągiem 
państwa krzyżackiego. Jest jednak 
faktem, że przez szereg pokoleń nie­
bezpieczeństwo niemieckie między Wi­
słą a Niemnem było okiełznane. Od­
rodziło się dopiero w latach 1648 - 
1657, to znaczy w wyniku pokoju 
westfalskiego i potopu szwedzkiego. 
Państwo brandebursko - pruskie chwy­
ciło nas wówczas za gardło, anektując 
Pomorze zachodnie, dzięki czemu 
Brandenburgia zdobyła sobie dostęp 
do Bałtyku, oraz uniezależniając się w 
Prusach Książęcych. Nasze Pomorze

KSIĄŻKĄ GLIŃSKIEGO O PEROSIM
Czytelnik polski, szczególniej młod­

szej generacji, nie może mieć właści­
wego pojęcia o postaci i sztuce kom­
pozytora włoskiego Lorenzo Perosi. 
Jest to zjawisko zupełnie osobliwe w 
dziej acn muzyki naszego stulecia. 
Przed kilkoma dziesięcioleciami imię 
Perosiego rozbrzmiewało we wszystkich 
krajacn Europy; rzadko się zdarzało, 
aby artysta w tak krótkim czasie mógł 
zaooyć tak szerokie i tak gorące uzna­
nie. Oratoria Perosiego, które przed 
pierwszą wojną światową sam Perosi 
prezentował muzykom i miłośnikom 
sztuki w Filharmonii Warszawskiej, 
były wykonywane na wszystkich estra­
dach; jeżeli krytyka niemiecka miała 
pewne zastrzeżenia co do stylu, który 
jest w tych dziełach zupełnie niezależ­
ny od tradycji bachowskiej, to we 
wszystkich innych krajach muzyka ta 
budziła entuzjazm zupełnie niebywały. 
Popularność tej muzyki jednak powoli 
zmniejszała się pod naporem nowych 
prądów muzycznych i dziś muzyka 
Perosiego wykonywana jest rzadziej w 
Europie. Ale w Italii postać Perosiego 
otaczana jest ciągle jeszcze wyjątkową 
czcią: jest to bezwzględnie, po śmierci 
Mascagniego i Pucciniego, najbardziej 
popularny i łubiany artysta Italii a 
stanowisko stałego dyrygenta Kapeli 
Sykstyńskiej, które zajmuje od przesz­
ło lat pięćdziesięciu, dodaje mu szcze­
gólnej powagi w świecie muzycznym.

W ubiegłym roku całe Włochy ob­
chodziły niekończącym się cyklem kon­
certów, akademii i prelekcyj 80 rocz­
nicę urodzm Perosiego. W związku z 
tym obchodem największe wydawnic­
two włoskie postanowiło wydać mono­
grafię o jubilacie i powierzyło jej na­
pisanie Mateuszowi Glińskiemu. Książ­
ka ukazała się obecnie w druku i jest 
szeroko omawiana w prasie włoskiej.

Już sam fakt zaproszenia przez fir­
mę wydawniczą G. Ricordi do napisa­
nia książki o Perosim jest dowodem 
wysokiego stanowiska, jakie Gliński 
zdołał wyrobić sobie w świecie artysty­
cznym Italii przez lata pobytu w tym 
kraju. Do decyzji tej przyczyniło się 
niezawodnie to, że Gliński od prawie 
piętnastu lat pełni funkcje naczelnego 
krytyka muzycznego „Osservatore Ro­
mano“ i w ten sposób pracuje w Wa­
tykanie, tuż obok Perosiego, pozostaw 
jąc z nim w bliskich stosunkach; z 
drugiej jednak strony decyzja wywo­
łać musiała niemałe zainteresowanie 
z tego względu, że zapatrywania mu­
zyczne Glińskiego w jego działalności 
artystycznej jako dyrygenta i krytyka, 
idą raczej w kierunku muzyki nowo­
czesnej i wolno było przypuszczać, że

w swej pracy autor nowej monografii 
pozostanie zupełnie obiektywny, nie­
zależny od tego tonu apologetycznego, 
jaki cechował dotychczasowe prace 
włoskie o Lorenzo Perosim.

Piękny tom, wydany przez Ricordi*- 
ego z szczegómą dbałością, potwierdził 
słuszność takich przewidywań. Książ­
ka ta jest oparta na poważnych kry­
teriach analitycznych i rzuca nowe 
światło na temat, omawiany już wie­
lokrotnie w literaturze włoskiej. Po 
wstępie, który zawiera barwny opis 
dziejów życia Perosiego i który napi­
sany został przez mons. Guido Anichi- 
ni, prefekta Kapeli Sykstyńskiej i 
wiernego towarzysza pracy Perosiego, 
zaczyna Gliński od analizy losów mu­
zyki Perosiego, wykazując pewne prze­
sady nadmiernego kultu tej muzyki w 
pierwszych latach po jej ukazaniu się 
i rażącą niesłuszność jej zaniedbania 
w ostatnich czasach. Następuje część 
pierwsza monografii, w której, w czte­
rech dłuższych rozdziałach, omawiane 
są główne działy twórczości Perosiego: 
więc najpierw oratoria, które stanowią 
zasadniczą część jego dorobku arty­
stycznego oraz inne formy zbliżone do 
oratoriów, jak kantaty świeckie, poe­
maty wokalne, widowiska religijne 
(rappresentazione sacra) i inn.; nastę­
pują działy o muzyce kościelnej i o 
muzyce symfonicznej.

Największa część tego pierwszego 
wielkiego rozdziału książki jest natu­
ralnie poświęcona oratorium Perosie­
go. Jest to zrozumiałe nie tylko ze 
względu na obfitość i na wartość mu­
zyki oratorialnej Perosiego, ale także 
wobec faktu, że styl Perosiego jest zu­
pełnie nowy na tle swoich czasów. Że­
by go zrozumieć, należy według Gliń­
skiego zapomnieć o wielkich partytu­
rach Bacha i Haendla a przenieść się 
do wieku XVII, do czasów, kiedy 
Anerio i Carissimi wykuwali pierwot­
ne formy tego gatunku wysłowienia 
muzycznego. Tak jak w oratoriach 
Carissimi, w muzyce Perosiego czarem 
największym jest zupełna prostota, 
bezpośredniość wyrazu i głęboka, zaw­
sze żywa i promienna wiara. Cały cykl 
oratoryjny Perosiego powstał, jak pi­
sał sam autor, w celu złożenia hołdu 
Chrystusowi i postać Zbawiciela domi­
nuje nad wszystkimi innymi postacia­
mi. Widzimy Chrystusa od dziecińst­
wa („II Natale del Redentore“) aż do 
ukrzyżowania i zmartwychwstania i 
postać ta  ma zawsze w muzyce wyraz 
jakiegoś nieziemskiego rozmarzenia i 
smutku. W wyobraźni Perosiego łączy 
się z nią najlepiej koloryt nieco przy­

ćmiony, owiany zasłoną tajemnicy, ale 
popi zez tę zasłonę widzimy i czujemy 
jak tętni Serce Zbawiciela i jak cały 
ogrom uczuc przewija się w tym Ser­
cu wezbranym miłością do ludzkości. 
Gliński wykazuje związek tego stylu z 
muzyką dawnych stuleci i posługując 
się licznymi przykładami dowodzi, że 
zarzuty eklektyzmu kierowane do Pe- 
rosiego nie są przekonywujące, jeżeli 
chodzi o ocenę jego twórczości. Każda 
muzyka naprawdę wielka jest i była 
zawsze eklektyczna w mniejszym lub 
większym stopniu a wielkość stylu po­
lega na pierwiastkach oryginalności, 
które zespalane są z tradycyjnymi 
środkami wyrazu. A właśnie w muzyce 
Perosiego pozornie prostej i nieskom­
plikowanej tkwi mocny zaczyn orygi­
nalności twórczej. Jest ona cała owia­
na poezją najszczerszą i najpiękniej­
szą, bo odzwierciedla uczucia wiary i 
miłości i maluje obrazy o treści zaw­
sze aktualnej i bliskiej.

Tak jak muzyka oratoryjna, także 
muzyka kościelna Perosiego jest na 
wskroś oryginalna. Zrywa ona z trady­
cją kontrapunktyczną klasyków; opar­
ta na szerokich łąkach melodii, jest 
zawsze zrozumiała dla całej rzeszy 
wiernych zebranych na nabożeństwie. 
Ciekawe są pod tym względem zało­
żenia ideowe samego kompozytora, 
który twierdził w jednym z licznych 
wywiadów na temat swej muzyki ko­
ścielnej, że według niego powinna być 
ona pisana nie tylko „in simplicitate 
cordis“ ale i „in simplicitate artis“. W 
wielu momentach wykazuje się tu 
snadnie wielkość Perosiego: w formie 
prostej i przystępnej dla każdego mi­
łośnika muzyki umie on wyrazić sze­
roką skalę uczuć od zupełnej prostracji 
ducha (np. na początku Mszy pisanej 
bezpośrednio po śmierci ulubionego 
ucznia Ferruccio Menegazzi) aż do 
ekstatycznego wzlotu w Mszy ku czci 
Leona XI.

O wiele mniej wagi przywiązuje 
Gliński do muzyki instrumentalnej 
Perosiego. Brak głosów, w których 
bezpośrednio wyraża się w stylu Pe­
rosiego jego indywidualność, sprawia, 
że muzyka ta jest dziś przestarzała: 
forma, która zawsze jest w tej muzyce 
związana z dawnymi wzorami, nie jest 
ożywiona wewnętrznym napięciem u- 
czucia i przeto jest martwa: dlatego 
też usiłowania wprowadzenia muzyki 
instrumentalnej Perosiego do reper­
tuaru współczesnego nie dały dotąd 
żadnych wyników konkretnych.

Po zanalizowaniu w pierwszej części 
monografii poszczególnych działów

(Prusy Królewskie) zamieniło się 
wskutek tego w „polski korytarz". 
Przed wojną trzydziestoletnią pań­
stwo Honenzoiiernow nie było dla nas 
czynnikiem, z którym musieliśmy się 
poważnie liczyć. Po potopie szwedzkim 
stało się ono naszym wrogiem No 1. 
stało się nim w znacznym stopniu — 
uzięki Francji. Nie jest to zgolą rezul­
tatem naszych błędów w ustosunko­
waniu się ao Francji. Jest to tylko i 
wyłącznie winą samej Francji. I to tłu­
maczy, dlaczego żurowa, narodowa 
polska polityka w pewnych okresach 
czasu zarówno musiała być, jak istot­
nie była, przeciwko Francji zwrócona. 
Przeciwko tej Francji, która zresztą 

nie tylko popierała Prusy, ale była so­
juszniczką także Szwecji i Turcji.

Zgoła mi nie sprawia przyjemności 
dyskutować 'na temat, czy przedmiot 
sporu jest czerwony czy zielony; on 
jest trochę czerwony, a trochę zielony 
i dlatego wyraźnego stanowiska zając 
w tej sprawie nie mogę. Wolałbym, 
gdybyśmy podyskutowali na temat, 
czy prawdą jest, że przedmiot sporu to 
wiatrak; to znaczy nad tezami mojej 
książki.

Czy prawdą jest, że głównym nie­
bezpieczeństwem dla Polski, poczyna­
jąc od potopu szwedzkiego, siały się 
Prusy? Czy prawdą jest, że osią poli­
tyki biskupa i prymasa Olszowskiego 
była walka z tym niebezpieczeństwem? 
Czy prawdą jest, że to Olszowski do­
prowadził do skutku elekcję Michała 
Wiśniowieckiego — po to, by w łączno­
ści z Austrią rozprawić się z Prusami? 
Czy prawdą jest, że Prusy zorganizo­
wały przeciwko Wiśniowieckiemu i 
Olszowskiemu wewnętrzną frondę, 
która o mało nie doprowadziła nas do 
katastrofy i zapewne do rozbioru? 
Czy prawdą jest, że Olszowski i Wi- 
śniowieoki, opierając się o masy szla­
checkie, złamali tę frondę i opanowali 
sytuację, czego rezultatem był Cho­
cim? Czy prawdą jest, że po śmierci 
Wiśniowieckiego Olszowski przeprowa­
dził elekcję Sobieskiego, po to, by 
rozprawić się z Prusami tym razem we 
współpracy z Francją? Czy prawdą 
jest, że Francja opuściła nas w tym

twórczości Perosiego przechodzi Gliń­
ski w części drugiej ao syntezy. Jest 
10  najciekawsza część książki i w niej 
wiasnie zawiera się wiele materiału 
nowego. Gliński po raz pierwszy w 
di oazę szczegółowej analizy wielu dzieł 
Perosiego wyjaśnia rolę tradycji gre­
goriańskiej w jego twórczości. Wyka­
zuje on, ze nawet te momenty (jak np. 
szeroka melodia Zmartwychwstania, 
uważana za jedną z najpiękniejszych, 
jakie napisał Perosi), w których wy­
czuwa się wpływy muzyki romantycz­
nej zeszłego stulecia (Wagner), w 
grunc.e rzeczy przepojone są pier­
wiastkami gregoriańskimi. Nie podob­
na podać tu wszystkich kwestyj, jaki­
mi zajmuje się w tej części książki 
jej autor, ale należy jednak zatrzymać 
się nad tym jej miejscem, w którym 
reasumuje Gliński swe wywody o 
aktualności Perosiego i określa jego 
stanowisko w muzyce współczesnej.

Pisze Gliński: „Muzyki Perosiego 
nie podoona zamknąć w ciasnych gra­
nicach jakiejkolwiek epoki, ponieważ 
jej istota i jej wartość wymykają się z 
każdej przymusowej klasyfikacji. For­
ma tej muzyki jest całkowicie podpo­
rządkowana treści wewnętrznej, idei, 
uczuciu i wzruszeniom tej szlachetnej 
duszy, która tkwi stale w sferach oder­
wanych zupełnie od naszej codziennej 
rzeczywistości. Analiza formalna oka­
zuje się często bezpłodną i zgoła nie­
potrzebną: czy słuchając kazania któ­
regoś z wielkich dzisiejszych kazno­
dziei przychodzi komu na myśl badać 
strukturę i słownictwo zdań wygłasza­
nych z ambony, zamiast wchłaniać 
myśli i przeżywać głęboko nayki, w 
których wyraz swój znajduje bezkres­
ny świat wiary i miłości? Kto chce w 
ten sposób zbliżyć się do świata uczuć 
i wzruszeń Lorenzo Perosiego, zosta­
nie żywiołowo wciągnięty w szeroką 
orbitę jego muzyki, natomiast kto nie 
zdoła i nie zechce słuchać tej muzyki 
z duszą otwartą i wolną od refleksji, 
ten nie przeniknie do ukrytych skar­
bów, jakie zawiera ta  sztuka, i pozo­
stanie w kole form i środków, a wobec 
tego o istotnej wartości Perosiego jako 
twórcy nigdy nie zdoła urobić sobie 
właściwego pojęcia.“

Książka Glińskiego spotkała się z 
niezwykle pochlebnym przyjęciem w 
całej prasie włoskiej: w dorobku pisar­
skim naszego wybitnego muzyka, któ­
ry już ogłosił poprzednio w Italii sze­
reg prac, stanowi ona wybitną pozycję.

NA ROK M A R Y JN Y
OBRAZEK lv, A l KI BOSKIEJ
z wizerunkiem N. M. Panny 
Częstochowskiej, Ostrobramskiej 

lub Piekarskiej do wyboru. 
Zawiera modlitwę Piusa XII na 

Rok Maryjny oraz odpusty.

Do nabycia w parafiach polskich 
i u odsprzedawców.
Cena obrazka 3 d.
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Jan Piotrowski

przedsięwzięciu, tak jak poprzednio 
opuściła nas Austria? Czy prawdą jest, 
że Sobieski kontynuował antypruską 
politykę Olszowskiego przez czas dłuż­
szy także po jego śmierci? Czy prawdą 
jest, że obóz Olszowskiego, oparty o 
masy szlacheckie, istniał potem długie 
jeszcze lata? Czy prawdą jest, że wo- 
azem tego obozu był potem kardynał 
Radziejowski, którego dziełem była 
elekcja Contiego?

To są istotne moje tezy. Ale widać 
jestem tak nieudolnym pisarzem — że 
niektórzy czytelnicy tez tych nie do­
strzegają, sprowadzając moje * rozwa­
żania do nowej wersji tradycyjnego, 
po doktrynersku sztywnego sporu: 
czy z Austrią, czy z Francją.

Jeszcze jedno. Pan F. przypisuje mi 
chęć „całkowitego oczyszczenia z za­
rzutu przyczynienia się do upadku 
Polski... ustroju demokracji szlachec­
kiej“. Nie przeczę, że ustroju tego bro­
nię. Miał on swoje wady, ale i swoje 
zalety. A do upadku Polski przyczynił 
się mniej, niż oligarchia magnacka i 
niż niewczesne zachcianki absolutysty- 
czne kilku królów i królowych.

Nie stoję jednak w ustosunkowaniu 
się do problematu ustrojowego na 
stanowisku doktrynerskim. Poglądy 
religijne — i inne zasadnicze poglądy 
ideowe — odgrywają zwykle większą 
rolę od poglądu na kwestie konsty­
tucyjne. Tak się składa, że sympaty­
zuję z katolickim obozem demokracji 
szlacheckiej w czasach Wiśniowieckie­
go, Sobieskiego i Sasa, ale sympaty­
zuję również z królem o tendencjach 
absolutystycznych, Zygmuntem III, a 
natomiast nie sympatyzuję z podszy­
tym wpływami reformacji obozem de­
mokracji szlacheckiej w epoce rokoszu 
Zebrzydowskiego. Tak się również 
składa, że ci, co nie lubią katolickiej 
demokracji szlacheckiej w „potopie“, 
w konfederacji gołąbskiej i w sejmach 
za Sobieskiego, nie lubią także i abso- 
lutysty Zygmunta.

Cóż robić! Ludzie są tak samo nie­
konsekwentni także i w ocenie sto­
sunków dzisiejszych. Ci, co lubią dziś 
rządy silnej ręki w Polsce i w Rosji 
nie lubią ich w Hiszpanii — i od­
wrotnie.

Jędrzej Giertych
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dzynarodowym przekazem pocztowym. C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  l c a l  
przez 1 łam — £  1.0.0, w tekście -  50% drożej, na stronie tytułowej — 100% 
drożej. P R Z E D S T A W I C I E L S T W A  i CENA PRENUMERATY 
W RÓŻNYCH KRAJACH: ARGENTYNA: Przedstawiciel — „Libreria Polaca“, 
Av. Leandro Alem 641, Buenos Aires. AUSTRALIA: Przedstawiciele: 
„Vistula“ (Australia) Pty. Ltd., 77, Pitt Street, Sydney oraz „Społem“, 85, 
Wattle Avenue, Royal Park, Adelaide, S. A.; BELGIA: Przedstawiciel — 
E. Kułakowska, 101, Rue Auguste Lambiotte, Bruxelles. Prenumerata kwart. 
— 90 frs. BRAZYLIA: Przedstawiciel — Z. Kietlinska, Av. Batel 1514, Curi­
tiba, Parana. FRANCJA: Przedstawiciel Generalny — „Libella“ Librairie, 12, 
Rue St. Louis-en-lTle, Paris IV. Prenumerata kwart. 540 frs. HOLANDIA: 
Przedstawiciel — P. M. K., Schorsmdenstraat 9, Breda. KANADA: Przedsta­
wiciele — Canadian Mosaic Publishers, Suite 1, 4118, Western Av., Montreal 6;

International Book Service, 57, Queen Street W., Toronto i „Radegast“, 570, 
Aberdeen Ave., Winnipeg, Man.; Prenumerata kwartalna $ 2.00; NIEMCY: 
Przedstawiciele: S. Mikiciuk, Seehammerstr 4, Bar. 16 B/2 (1313) München 
54 oraz „Informacja Prasowa“ — Postfach 86 (23) Quakenbrück. Prenume­
rata kwartalna 8 RM.; NORWEGIA: Przedstawiciel: B. Lubiński, Fagertur- 
veien 14, Bestun, ved Oslo. STANY ZJEDNOCZONE: Przedstawiciele: „Gryf 
Publications“ — 615, Henry Street. Utica N. Y. oraz M. Kijowski — 13171, 
McDougall, Detroit 12, Mich, oraz J. Stojanowska, 424, Ave „E“, Bayonne N. 
Jersey, oraz „Pomoc“ — Export Import — 761, Fillmore Ave, Buffalo 12„ N.Y. 
Prenumerata kwartalna $ 2.00. SZWAJCARIA: Mgr. A. Bocheński, Case 
Póstale 19, Fribourg 2. Prenumerata kwartalna Frs. 5.00. SZWECJA: Przed­
stawiciel: Mgr. B. Kurowski — Lund, Revingegatan 13 B. Prenumerata kwar­
talna 10 Kr. WŁOCHY. Przedstawiciel: Mme. Z. Bulhak-Jelska — via Salaria 
300/c, Roma.

P r ln ta d  by: V a rita s  F o u n d a tio n  P resa. 12. P ra e d  M «wa. '  m d o n . W .2. T e l.: p AD 9734.


